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Kongresy socyalistyczne. 


Lwów, 23 sierpnia. 

„wiedziany jest cały szereg kongresów 
socyalisi znych; na 2 września austryacki w 
Gracu, na 9 września czeski w  Budziejowi- 
cach, na 16 września niemiecki w Moguncyi. 
Wreszcie d. 238 września zbierze się w Paryżu, 
tuż koło wystawy powszechnej piąty międzynaro- 
dowy kongres socyalistyczny, czyli jak go na- 
zwał w odezwie swojej komitet zwołujący: 
„wielki międzynarodowy parlament robotników i 
socyalistów z r. 1900“, 

Na ten wielki kongres poczynił komitet 
rozległ zarządzenia przeciw kłótnikom anarchi- 
stycznym i „wilkom kongresowym*, którzy bar- 
dzo zakłócali poprzednie międzynarodowe kon- 
gresy socyalistyczne, zwłaszcza ostatni, r. 1896 
odbyty w Londynie, na którym trzy dni zmarno 
wano na rozprawach, czy anarchistów do udzia- 
łu w kongresie dopuścić i zaledwo dwa dni 
pozostało czasu do przepytlowania naprędce 
kwestyj rzeczowych. 

W myśl komitetu zwołującego mają do u- 
działu być dopuszczone tylko takie związki poli- 
tyczne, które uznają rdzenne zasady socyalizmu : 
opanowanie środków produkcyi i wymiany, między 
narodowe porozumienie i zdobycie władzy poli- 
tycznej przez zorganizowany jako klasa proleta- 
ryat; tudzież te organizacye gewerkowe, które 
stoją na gruncie walki klasowej i są za koniecz- 
nością akcyi prawodawczej i parlamentarnej. 

Wszelako pytanie, czy się nie zakradną na 
kongres anarchiści z mandatami  gewerkowemi. 
jak to było w Londynie. Pomyślnie zmieniły się 
stosunki dla socyalizmu o tyle, że we Francyi i 
Holandyi przynajmniej narazie, w jeden zwarły się 
obóz rozmaite kierunki socyalistyczne. Natomiast 
sroga toczy się walka pomiędzy socyalistami w 
Stanach Zjednoczonych. 

Ogłoszony w paryskiej prasie socyalistycz- 
nej prowizoryczny porządek dzienny kongresu 
(finalny będzie dopiero przez sam kongres na- 
znaczony) jest obfity, zbyt obfity jak na zgroma 
dzenie, które będzie miało do walczenia z tak 
wielkiemi trudnościami językowemi. Między inne 
mi postawione są tam takie kwetye, jak co do 
możliwości oznaczenia najniższej płacy w rozma- 
itych krajach, socyalizm w gminach, zdobycie 
władzy państwowej, łączenie się z innemi stron- 
nictwami, tudzież na wniosek jednej grupy fran- 
cuskiej sprawa powszechnego strajku. 

Oprócz tego stoją na dziennym porządku 
militaryzm, pokój ludów, polityka kolonialna, 1 
maja itp. 

Jakie zapadną uchwały, możnaby z góry 
przepowiedzieć ; wszelako ciekawość będą budzić 
rozprawy, tudzież kwestya, jakie stanowisko zaj- 
mą stare wielkie związki gewerkowe Anglików, 
które właśnie obchodzić mają półwiekowy jubi- 
leusz swego istnienia, jeżeli wogóle obeszlą kon- 
gres paryski. 

Z tym kongresem będzie połączoną między- 
narodowa konferencya socyalistycznych studen- 
tów i akademików. 

Tuż po kongresie międzynarodowym odbyć 
się ma walny kongres zjednoczonych francuskich 
grup socyalistycznych. 
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Ciekawa rzecz, jak postąpią obaj socyali- 
styczni członkowie gabinetu francuskiego, zwła- 
szecza „minister wystawy“ Millerand. Może dla- 
tego nie zdecydował się car, czy wyjechać na 
wystawę paryską. 


zatarg ramnńsko - nłgrarski, 


Lwów 23 sierpnia. 

Z telegramów już wiadomo w  krótkości, 
jaki jest powód zatargu rumuńsko-bułgarskiego, 
tudzież jakie zabiegi czyni rząd rumuński, jak 
się broni rząd bułgarski. Bułgarzy i Serbowie 
roszczą sobie prawa do Macedonii na podstawie 
swego pokrewieństwa z ludnością tamtejszą. Ale 
żyją tam także, i to w dość zwartej masie 
Rumuni, zwani Kuco-Wlachami. Ałe podczas gdy 
Bułgarzy i Serbowie dążą do oderwania Mace- 
donii od Turcyi i wcielenia do swoich państw, 
Rumuni macedońscy pragną nadal pozostać pod 
berłem sułtana, i w tym też duchu wspiera ich 
ich rząd rumuński, dając im subwencye na 
szkoły, itp. 

Rozsierdza to w najwyższym stopniu buł- 
garską agitacyę mającą w Bułgaryi swój ko- 
mitet centralny i mnóstwo pomniejszych komite- 
tów, organizującą znane zbrojne wyprawy do 
Macedonii itd. Żaden gabinet bułgarski nie waży 
się stłumić tej agitacyi, która ostatniemi czasy 
weszła już na drogi terroru, wymusza olbrzymie 
haracze od tych Bułgarów, którzy osiedli w Ru- 
munii i tam się majątku dorobili, i nietylko Buł- 
garyi, ale zwłaszcza w Rumunii zagraża śmier- 
cią każdemu, ktoby stawał w poprzek robotom 
i zamiarom „komitetu macedońskiego*. 

Tak więc zamordowany został w Bukare- 
szcie profesor licealny Mihaileanu, pochodzący z 
Macedonii za to, że był wydawcą i naczelnym 
redaktorem czasopisma Półwysep Bałkański, 
które irredenta bułgarska uznała za szkodliwe 
dla pretensyj Bułgaryi do Macedonii. Policya 
Macedonii. Policya rumuńska z całym ferworem 
dochodziła tej sprawy, schwytała mordercę, i po 
tej nici wyśledziła, że już poprzód propaganda 
bułgarsko macedońska dopuściła się w Rumunii 
dwóch morderstw, tndzież że rządowe figury 
bułgarskie są w to wszystko wplątane. 

W ogóle wyśledziłe policya rumuńska cały 
sposób organizacyi i czynności komitetu mace- 
dońskiego w Sofii, którego wszechwładnym kie- 
rownikiem jest Borys Serafow, bułgarski oficer 
rezerwowy. 

Sarafow był d. 7 listopada zeszłego roku w 
Bukareszcie dla urządzenia tam propagandy i 
ster odnośnego komitetu poruczył studentowi Tri- 
fanowowi. Trifanow był przyjacielem Fitowskie- 
go, który wcisnął się w tajemnice komitetu, z 
czem się zwierzył swemu mniemanemu przyja- 
cielowi. Trifanow go zdradził przed komitetem i 
komitet obwiniając go 0 zdradzenie tajemnic, 
skazał go na śmierć. 

Najpierw tedy wysłano niejakiego Popowa, 
oficera bułgarskiego, do Bukaresztu, aby zwabił 
Fitowskiego na ziemię bułgarską do Ruszczuka, 
gdzie wyrok bez obawy spełnić było można. Gdy 
to się nie udało, postanowiono zamordować Fi- 
towskiego w Bukareszcie. Wyprawiono zatem 


Rok XXXX 


OGŁOSZENIA | PRZEDPŁATĘ przyjmują : we 
uwewle: Administracya Gazety Narodowej ul. Ko- 
ernika 7; w Paryżu: C. Adam Ciborowski 30 rue 
e Varenne Paris; we Wiedniu: Haasenstein © 
Vogler (Otto Mass) Wak:fischgasse 10 — Rudolf 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Grüsergasse 13 
— M. Dukes Nachf.: Max. Aagenfeld & Emaric 
Lessner Wollzeise 6 — Schallek Wellzeile 11 iJ. 
Danneberg, I. Wollzeile 19; w Hamburga: A. Stei- 
ner; w Frankfarole : n. M. Haasenstein & Vogler i 
G. L. Daube & Comp.; w Warszawie: Reichman:. 
& Freudler. 


CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajuo na je- 
dnoszpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 


miejsea 10 ct. — Nadesłams za wiersz lub jago 
miejsce 30 et. — Głosy publiczaości za wiersz lub 
jego miejsce 50 et. — Prywatna kurespendeuoy- 


3 ot od wyrazu. 


opryszka Bojczewa Iliewa z dwoma pomocnika- 
mi Stojczewem i Mitewem z listem szyfrowanym, 
w którym prezes komitetu macedońskiego Sera- 
fow nakazuje Trifanowowi, aby tym zbójom wska- 
zał ofiarę, jakoż Fitowski został zamordowany. 

Drugie morderstwo polityczne popełniono w 
Braiłowie (także w Rumunii), gdzie niejaki Ne 
delkow zabił Steliana Stefanowicza. 

Profesora Mihaileanu w Bukareszcie zamor- 
dował w nocy z 4 na 5. bm. Stojan Dimitrow, 
czeladnik krawiecki, Buigar. Schwytany wyznał 
w śledztwie, że wykonał rozkaz sofijskiego komi- 
tetu macedońskiego. 

Dimitrow opisał eałkiem dokładnie swoją 
schadzkę z Sarafowem i dwoma innymi członka- 
mi komitetu, z ktcrych jednym był niejaki Ko- 
waczew, przyznał się, jaką sumę dostał na po- 
dróż i jakie mu dano instrukcye. 

W skutek śledztwa aresztowano wiełu po- 
dejrzanych Bułgarów i zabrano wiele dokumen- 
tów, tak iż winnych można było uwięzić i po- 
stawić namacalny dowód, że morderstwo spowo- 
dował i przeprowadził komitet sofijski. 

Okazało się dalej, że komitet sofijski nało- 
żył na przebywających w Sofii a pochodzących 
z Macedonii Rumunów haracz w sumie 30.000 
franków, co też Czołakow otwarcie zapowiedział 
w organie komitetu Reforma dodając, że „po- 
czynione przeciw opornym zarządzenia są w zu- 
pełności usprawiedliwione”. Ramun Krodża, który 
nie chciał spełnić nakazu komitetu został w dwa 
dni potem przez samegoż Czolakowa w Sofii na 
ulicy zamordowany. 

U aresztowanego w nukareszcie Kazakowa 
znaleziono własnoręczny list Sarafowa z którego 
się wykazuje, że Sarafow dokładnie wiedział o 
wszystkiem, co dotyczy zamordowania Fitow- 
skiego. 


Listy z letnich siedzib. 


Rymanów 20 sierpnia. 

Byliśmy wszyscy, a przynajmniej prawie 
wszyscy. Wspomnienie wraca do letniego mee- 
tyngu na turfie rysmanowskim, który udał się 
całkowicie nietyle co do samych wyścigów, ile 
z wielu uczestników i wytwornych uczestniczek, 
Byli tedy pp. Gorayscy, Ostaszewscy, hr. Potoe- 
cy, Stanisław hr. Siemieński, Truskolascy, Ro- 
gawscy z p. Zathejową i p. Walterówną, Szeli- 
scy, starosta Nowosielecki, Stojowscy, Witold hr. 
Łoś, ks. Czartoryski, Trzecieski, hr. Jerzy My- 
cielski, por. Koller, por. Kłak, p. Prek, pp. Dę- 
bicecy, Adamowie, Janina Wiktorowa, hr. Rusoc- 
cy z p. Szemelowską itd. 

Tak pod względein toalety, jak i nieskazi- 
telnego profilu i wdzięku całej postaci prym wio- 
dła p Wiktorowa. Jej toaleta na wyścigach, 
a druga na balu, a przedewszystkiem urok roz- 
taczany, były w całem słowa znaczeniu wytwor- 
ne i piękne, pomimo iż miała niebezpieczną kon- 
kurencyę w trzech przemiłych i wielce dorodnych 
twarzyczkach, odznaczających się powabem wro- 
dzonej skromności i elegancyi. 

Tyle ze wspomnień! 

Kto znał dawniej Rymanów, dziś by go 
nie poznał, jak mi dowodzili ludzie, którzy po 


raz ostatni w nim byli przed pięciu laty. Nastą- 
piły tak liczne w kierunku dodatnim zmiany, iż 
obecnie faktem już jest niezaprzeczonym, że Ry- 
manów stale a silnie współzawodniczy z Iwo 
niczem. 

W Rymanowie zauważyłem  przedewszyst- 
kiem wzorowy porządek, czystość, karność słu- 
żby, wysoką staranność zarządu o dobro i wy- 
gody (o ile to u nas możliwe) tych, którzy przy- 
wożąc i zostawiając na miejscu monetę, moga 
przecież żądać czegoś za to. Boć przecież wyje- 
chać do kąpiel lub na villeggiaturę i za swoje 
pieniądze doznać przykrości, do rozkoszy nie na- 
leży. Park i ogród rymanowski prowadzony przez 
dobrego specyalistę wzbudził mój podziw, nie- 
mniej jak i dobrze wyszkolona służba, oraz wzo- 
rowy porządek. 

Zasługa w tem wielka hr. Potockich a w 
szczególności hr. Jana, który widocznie rozumie- 
jąc doskonale interes, co mu jako Polakowi za 
wielki płus poczytać należy, hołduje zdrowej 
zasadzie handlowej, iź za dobre pieniądze trzeba 
dać dobry towar. Trzymając się tego, posuwa 
staranność i dbałość o tych którzy zjechali do 
Rymanowa. (a była ich spora liczba) do tego 
stopnia, w którym następuje obopólne zadowo- 
lenie. Widziałem go i studyowałem przy „robo- 
cie“ a zauważywszy arcywaźny szczegół, iż po- 
stępuje za wszystkimi równomierne bez względu 
na pochodzenie, urodzenie i posiadane kapitały, 
muszę na tem miejscu już choćby dlatego, iż nie 
znając go, nie miałem sposobności uczynić tego 
ustnie, wyrazić mu pełne uznanie. Że nikt z ba- 
wiących w Rymanowie nie zaprotestuje przeciw 
temu, jestem pewien. 

W ten sposób kierowane uzdrowisko ryma- 
nowskie niewątpliwie zakwitnie, na czem zyska 
społeczeństwo a właściciele prócz zadowlenia ma- 
teryalnego osiągną niemniej ważne moralne. 

Tego im życzy, zachęcony Rymanowem 

Kazimierz ze Lwowa 


Ż. głównej kwatery anarchistów 


otrzymał Czas następującą korespondencyę 
p. S. L. z Nowego Jorku z początku bm: 

Oczy świata całego zwrócone są obecnie na 
Amerykę, a szczególniej na Stany Zjednoczone, 
jako na kraj słynący z szalonego rozwoju, ze 
swobody i wolności swych obywateli. 

Ale jak wszystkiego tak i tego nadużyli lu- 
dzie. Nie umieli tej wolności ocenić, szanować 
jej niechcą — sami, nad jej ukróceniem pracują. 
Pod ochronnemi skrzydłami tej złotej wolności 
zbudowali gniazda zbrodni i mordów, w których 
wylęgają się królobójcy i dynamitardzi negujący 
wszystko, a wierzący tylko w sztylet, kule i 
bomby. 

A że konstytucya Stanów Zjednoczonych 
jest najbardziej liberalna w świecie, przeto wolno 
tam anarchistom mówić swobodnie i swobodnie 
propagować swe zasady i cele, wolno im organi- 
zować się jawnie i zakładać kluby, układać spi- 
ski zbierać składki, wydawac wyroki i wysyłać 
do Europy emisaryuszów, którzy je wykonać 
mają. 


Główną siedzibą anarchistów są: Nowy 


York, Paterson i Chicago, chociaż nie brak ich 
nigdzie w miejscach o licznej ludności fabry- 
cznej. 

W Nowym Yorku są dwa największe kluby 
anarchistów. Jeden nosi nazwę: International 
Club Freiheit. ma swoją stałą siedzibę w wiel- 
kiej hali Kohlego na Piątej ulicy, a jednym z 
głównych jego przywódeów i mowców (speaker) 
jest Fryderyk Mayer. 

„Humbert umarł onegdaj* wołał on na uro- 
czystym mityngu w dniu, w którym doszła do 
Nowego Jorku wiadomość o zamachu. „Jutro 
przyjdzie kolej na innego. Król, czy prezydent — 
nam to wszystko jedno. Oni wszyscy są tyranami 
Niech żyją Włosi! Naród ten wydaje z pośród 
siebie najdzielniejszych naszych braci. Trzy o- 
krzyki na cześć Bresciego! Śmierć koronowa- 
nym głowom !* 

Przemówienie to przejęte z nieopisanym za- 
pałem przez trzystu słuchaczów, najdosadniej stre- 
szcza program anarchistów i znakomicie ilustruje 
ich cele i ich dążności, 

Drugi wielki klub, zwący się „Grupa auto- 
nomistów, mało co różni się od pierwszego, a z0- 
staje pod kierownictwem panny Emmy Gold- 
man. Tutaj głównym mowcą jest Klaus Zim- 
merman. 

„Bresci jest bohaterem, z którego Włosi 
dumni być powinni!“ twierdził p. Zimmerman. 
„Jego to jest zasługa, że włoska ziemia uwolnio- 
na została od tyrana. Czcijmy go i naśladój- 
my go!“ 

A  roznamiętnieni 
mowcę i obiecali, że 
będą. 

Oprócz tych klubów są mniejsze grupy i 
związki: są „Wolni bracia* i „Federaliści*, są 
zwolennicy Johna Mosta, odbywający publiczne 
wykłady i dysputy, agitujący żywem słowem i 
ulotnemi broszurami rozrzucanemi pomiędzy fa- 
brycznych robotników, górników, służbę kolejową 
i tramwajową itd. 


słuchacze  oklaskiwali 
pamięć mordercy czcić 


Największego znaczenia i powagi w całych 
Stanach Zjednoczonych dobił się poddany wło- 
ski, hrabia Enrico Malatesta, który zdaje się być 
uznanym przewódcą i kierownikiem całego ru- 
chu anarchistycznego w Ameryce. Postać to ta- 
jemnicza jak i jej przeszłość. Gdzie jest jego 
stałe miejsce pobytu o tem mało kto wie. Zja- 
wia się niespodziewanie i nagle znika, a nigdzie 
go nie brak gdzie znaleźć może ludzi skłonnych 
do pomnożenia kadr anarchistyeznych i zawią- 
zania stałej organizacyi. Trudno bardzo dowie- 
dzieć się o nim coś pewnego. Wszelkie okoli- 
czności wskazują, że stały ląd Europy jest dla 
niego zamknięty, przebywa bowiem tylko mię- 
dzy Stanami Zjednoczonemi a Anglią, a zarówno 
tam jak i za Oceanem jest śledzony przez tajną 
policyę. Co prawda często ją w pole wywodzi. 
Jego wielbiciele twierdzą, że od lat trzydziestu 
nie było w Europie zamachu anarchistycznego, 
w którymby nie brał pośredniego udziału. Postać 
jego iest dość oryginalna i łatwa do zapamięta- 
nia, gdyż jest niskiego wzrostu a ma bardzo 
szerokie ramiona. Zawsze ubrany w flanelową 
bluzę niebieską, bez kołnierza i krawatki, jest 
typem agitatora, który wie co mówić do mas i 
jak działać na masy. Wystrzega się frazesów i 
komunałów ; mówi jasno i prosto, bez wszelkiej 


Audyencya w Pekinie. 


(Opowiadanie francuskiego dyplomaty.) 


(Dokończenie ) 


Liczne grupy Chińczyków, urzędników pa- 
łacowych, tragarzy lektyk, rzezańców w strojach 
czerwonawych, bardzo brudnych, zalegało dzie- 
dziniec przez nas przebywany. Aż oto i manda- 
ryni chińscy mniej lub więcej wyciągnięci pod 
linię — tworzą kordon, wyznaczając nam drogę, 
którą postępować należy. Rękę lewą opartą ma- 
ją na szabli w pochwie ze skóry zielonej rekina, 
na nasz widok pochylają się zlekka naprzód na 
znak swego szacunku i wyjątkowej względem nas 
toleraneyi. Zbliżamy się do drzwi dość nizkich 
wybitych w ścianie niegdyś czerwonej. Tam znaj- 
dujemy kilka fizyognomii znajomych członków 
'Tsung-li-Yamenu, którzy byli niedawno z wizy- 
tami w ambasadzie franeuskiej. Zamieniamy z 
sobą ukłony i uściśnienie ręki europejskie, oraz 
czin-czin chińskie. Prowadzeni przez tych panów 
wydostajemy się na wązki dziedziniec, na który 
wychodzą budynki bardzo zniszczone o okach z 
papieru. Tam znajduje się pawilon poczekalny 
złożony z trzech komnat i przedsionka centralne- 


Na sezon wiosenny i letni 


go, oraz dwóch pokojów bocznych. Wszystko to 
nacechowane skromnością ozdób zakrawającą na 
nędzę. Wzok nasz uderzają tu wielkie czapki 
członków Tsang-li-Yamenu wraz z ich strojami 
uroczystemi Wszyscy palą, piją herbatę, mówią 
o słońcu i o pogodzie, dopóki całe ciało dyplo- 
matyczne nie znajdzie się w komplecie. Dwaj 
albo trzej mandaryni przystępują do starannego 
obliczenia liczby zaproszonych, każda ambasada 
bowiem od dwóch dni podała dokładną liczbę 
personalu swego, uczestniczącego w uroczystości. 
Po sprawdzeniu proszą nas o opuszczenie sali 
poczekalnej nie dła tego, aby udać się już raz 
do cesarza, ale by pomieścić nas w małych nie- 
bieskich namiotach, wzniesionych w tym celu na 
dziedzińcu. 


Do namiotów tych wchodzą kolejno posło- 
wie, sekretarze, ciało dyplomatyczne, znajdując 
tu tymczasowe pomieszczenie. Liezni Chińczycy 
przypatrują się ciekawie przez małe okienka a 
raczej otwory „dyabłom cudzoziemskim*, których 
nie widzieli nigdy w takiej liczbie a nadewszy- 
stko w podobnem przebraniu, 

Południe. Godzina audyeycyi nadeszła. Cia- 
ło dyplomatyczne podzielone na kilka części po- 
słów, sekretarzy, attachós wojskowych, tłóma- 
czów, prowadzonych przez dwóch lubł trzech 
mandarynów, udaje się w drogę do sali Trono» 
wej wśród podwójnego kordonu oficerów chiń- 
skich. Przebywszy z tuzin szerokich stopni, 
wchodzimy do dużej halli i przed nami wznosi 


( Materye wełniane, Batysty, Zephiry, 
Voile, Perkale, Satyny najmodniejsze 


się „Świątynia kwiatów literatury“, która chwi- 
lowo jest salą tronową. Budowa ta nie przed 
stawia z punktu widzenia architektonicznego nie 
szczególnego. Jak wszystkie pawilony chińskie, 
ma dach pokryty dachówkami żółtemi. słupy 
czerwone, okna papierowe, wszystko bardzo źle 
utrzymane. Wysoki taras murowany prowadzi 
z halli do części środkowej sali posłuchań. 

W miarę wejścia trzech różnych grup Eu- 
ropejczyków, składają one trzy niskie ukłony 
przed cesarzem, poczem ustawiają się pięciu 
rzędami przed tronem. Cesarz już na nim za- 
siadł. Oblicze jego jest łagodne, smutne i choro- 
bliwe Ma interesującą fizyognomię chorego. 
Głowę trzyma pochyloną nieco ku lewej stronie 
i zdaje się być mocno zdziwiony nagromadze- 
niem tylu mundurów, łańcuchów, orderów, pió- 
ropuszów i haftów. Głęboka cisza i dotkliwe zi- 
mno panują w, obszernej sali. 

Tron — albo to, ce w ten sposób nazy- 
wamy — składa się Z estrady wysokości 1 me- 
tra 50 cent. na który wstępuje się po trzech 
stopniach. Na stole pokrytym jedwabiem żółtym, 
znajduje się kilka przedmiotów, a w pośrodku 
pudełko z przegródkami i kawałek kryształu 
górnego. Cesarz siedzi za stołem. Parawan 
o trzech skrzydłach z laku bardzo pięknej robo- 
ty służy za tło. Na prawo i na lewo wznoszą 
się dwa olbrzymie wachłarze z piór pawich. 

Z jednej i drugiej strony cesarza stoją dwaj 
książęta, nieruchomi jak posągi. 


W 


Ubiór monarchy jest bardzo skromny i nie 
przypomina w niczem stroju, jaki bujna wyobra- 
źnia ilustratorów europejskich przypisuje chiń- 
skiemu władcy. Szaty jego są barwy błękitno- 
fioletowej, na ramionach i piersiach widnieją ha- 
fty, na głowie ma czapkę sobolową zakończoną 
u góry przybraniem z jedwabiu czerwonego 

Poseł amerykański, podówczas dziekan cia- 
ła dyplomatycznego, wygłosił mowę okoliczno- 
ściową: seryę zręcznych i banalnych frazesów 
na temat stosunków chińskich z sąsiedniemi mo- 
carstwami, Życzeń pomyślności na przyszłość, 
tembardziej przydatnych wobec przewagi, jaką 


mi drawiami. W pierwszej poczekalni zatrzyma- 
no się na pięć minut, to jest na wypalenie pa- 
pierosa i wypicia filiżanki herbaty, poczem podą- 
żano szybko do lektyk, gdyż nadchodziła godzina 
tiffinu. 


* b) 
* 


Pierwsze to przyjęcie miało pewien chara- 
kter jeżeli nie wspaniałości, to godności, której 
brakowało pięciu audvencyom następnym. We 
wszystkich tych zebraniach sądzono mi było u- 
czestniczyć. Ustatnie jednakże, mające miejsce na 
kilka dni przed moim odjazdem z Pekinu, za- 
sługuje na wzmiankę z różnych punktów widze- 


brała Japonia nad Chinami. Miłe te słowa najnia, dla tych bowiem, którzy znali Chiny, było 


nieszczęście dochodziły do uszu panującego za 
pomocą podwójnej liczby tłómaczów. W istocie 
przemowę dziekana na język chiński przekładał 
jeden z najstarszych tłómaczów europejskich, 
księciu Kong, stryjowi cesarza. Ten wchodził po 
stopniach tronu, klękał z lewej strony swego do- 
stojnego siostrzeńca i tłómaczył mu z kolei na 
język mandżurski tłómaczenie chińskie. Cesarz 
wysłuchał przekładu uważnie, a gdy tłómacz 
skończył, skinął łagodnie głową. Z kolei dzięko- 
wał w języku mandżurskim, zasyłając życzenia 
nowego roku wszystkim panującym i dygnita- 
rzom państwowym. Mowa jego została przetłó- 
maczona przez księcia na chińskie a następnie 
z języka chińskiego na francuski. . 


Na tem ceremonia się skończyła. Wszyscy 
złożyli trzy głębokie ukłony, poczem wyszli lewe- 


wielkim wyborze poldca 


wskazówką wielkich zmian w dotychczasowych 
przekonaniach. P. Pichon, nasz poseł, świeżo 
przybyły do Pekinu, miał przedstawić listy wie- 
rzytelne cesarzowi. Do chwili wejścia na salę 
tronową ceremonia niczem się od dawnych nie 
różniła. Lecz gdy poseł złożył trzy ukłony, za- 
miast zatrzymania się u stóp tronu i wygłasza- 
nia ztamtąd swej przemowy, poproszony został o 
wejście po stopniach na estradę z moim przyja- 
cielem Leduc'em, jako pierwszym tłómaczem i 
umieszczenie się przy stole, za którym siedział 
cesarz. 

Syn Nieba miał na sobie insygnia Legii Ho- 
norowej; fakt tembardziej godny zaznaczenia, że 
dotąd nie nosił nigdy żadnego orderu zagrani- 
cznego. Po skończonej przemowie p. Pichona, 
Leduc przetłómaczył ją ua język chiński, zwraca- 
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sztuki, a głównie gra na nędzy ludzkiej i niedoli 
tych do których mówi. Na jednem z publicznych 
zgromadzeń przed kilku miesiącami rzekł między 
innemi: „Politycy wysilają się obecnie jedynie 
na wyszukiwanie wszelkiego rodzaju podatków i 
danin publicznych, uważając za swoje najwa- 
żniejsze zadanie wyciśnięcie z biednego robotni- 
ka ostatniego grosza „dla dobra państwa*. 

„Obecnie doszio do tego, że każdy Włoch 
płaci dwie trzecie swego dochodu na pokrycie 
wydatków na wojsko, marynarkę i dwór kró- 
lewski. Bogacze przekupstwem uwalniają się od 
płacenia, tak, że cały ten ciężar spada na bie- 
daków, którzy muszą oddawać ostatni szeląg na 
nowe guzyki do mundurów tych próżniaków, któ- 
rzy nazywani są „obrońcami ojczyzny". 

„A gdy lud czasem doprowadzony do osta- 
teczności, wzburzy się i poturbuje kilka „pijawek 
podatkowych" wtedy komenderują tych obroń- 
ców ojczyzny, którzy w imię prawa i państwa 
zabijają setki niewinnych ludzi. Jak to się na- 
zywa? pyta pam Enrico, a setki słuchaczy od- 
powiadają mu: „Tyrani! Śmierć im!* 

Ten szef anarchistów gdy chce, mówi ucze- 
nie i pisze uczenie. włada sześciu językami i za- 
sila swem piórem .magazyny* i dzienniki w 
Stanach i w Anglii. Nie dziw, że w krótkim cza- 
sie potrafił zawładnąć całym ruchem anarchisty- 
cznym w Stanach, a słowa jego są alfą i ome 
gą dla fanatycznych jego wielbicieli. 

Nowy York z masą żywiołów: niepewnych 
i podejrzanych, z tajną policyą międzynarodową, 
z dziennikarstwem, które wszystko wykryć i od- 
kryć potrafi, zaczynał widocznie być niewygo- 
dnym dla tajnej akcyi i nocnych spisków. Mogli 
wprawdzie swobodnie konspirować, debatować i 
wydawać wyroki, ale zawsze prawie ajenci lub 
szpiedzy umieli zawczasu uwiadomić rządy euro- 
pejskie o wyjeździe do Europy panów egzekuto- 
rów wyroku anarchistycznego. 

Za wpływem Malatesty, główny tedy sztab 
anarchiczny postanowił przenieść swą siedzibę 
do słynnego z fabryk jedwabiu miasta Palersonu 
w stanie nowojorkskim. 

I Paterson stał się wkrótce Mekką anar- 
chistów w Stanach Zjednoczonych. Zawiązana 
tam organizacya anarchistyczna jest najpotężniej- 
szą z pomiędzy wszystkich istniejących na świe- 
cie; liczy ona trzy tysiące członków związanych 
w „klub anarchistow w Paterson“ Rada wyko- 
nawcza tego klubu składa się z dwustu człon- 
ków i odbywa regularne posiedzenia raz na ty- 
dzień w wielkiej hali trzypiątrowej na Vine 
street. Tam się odbywają również mityngi całe- 
klubu, a codziennie wieczorem schodzą się pa- 
nowie z klubu na towarzyską pogawędkę. Zimno 
się robi na myśl, jak też oni się tam bawią i 
ile planów morderczych tam właśnie wzięło 
swój początek. 

Oprócz rady wykonawczej jest kilkunastu 
tak zwanych „leaders* (kierowników) którzy od- 
bywają posiedzenia tajne w miarę potrzeby i 
tajne wydają rozporządzenia, informacye i hasła. 
Każdy z anarchistów w Paterson przyznaje z 
całym spokojem, że na jednem z takich posie- 
dzeń zapadło postanowienie zamardowania króla 
Humberta. 

Urzędowym organem tego klubu jest tygo- 
diku La Questione Sociale, drukowany w kilku- 
dziesięciu tysiącach egzemplarzy i rozesłany za 
pośrednictwem urzędów pocztowych państwowych 
do całych Stanów Zjednoczonych a szezególnie 
do Stanów: Nowy York, New Jersey i Pensyl- 
wania. 

Potrzebne na sprawy „partyi* fundusze 
zbierane są w drodze dobrowolnych składek; 
wezwanie w dzienniku lub cyrkularz krążący z 
rąk do rąk wystarcza, ażeby w kilku dniach 
wpłynęła do kasy klubowej kilka tysięcy do- 
larów. 

Oprócz tego klubu jest wiele innych, dro- 
bniejszych organizacyj, pracujących samodzielnie, 
ale wszystkie one, gdy chodzi o ważniejszą spra- 
wę, stosują się do wskazówek komitetu wyko- 
nawczego wielkiego klubu. Jedną z takich mniej 
szych organizacyi jest „Grupa istnienia“ do któ- 
rej należał Bresci, a na jej czele stoi 21 letnia 
dziewczyna, pracująca w fabryce jedwabiu, pan- 
na Ernestyua Crevella. Ciekawa te osóbka ta 
panna Ernesta. 

Czy pani sądzisz. że zamordowanie króla 
było godziwą rzeczą? — zapytano jej. 


jąc się wprost do cesarza : przekład po mandżur 
sku był wzbroniony. Monarcha przed odpowiedzią 
na przemowę zapytał naprzód po chińsku amba- 
sadora francuskiego, czy ma dobre wieści od 
prezydenta rzeczypospolitej i prosił o załączenie 
mu swych pozdrowień, poczem wydobywszy z 
kieszeni kawałek papieru, przeczytał sam, po 
chińsku napisaną krótką mowę. Wieść, iż p. Pi- 
chon zaproszony został do wejścia na estradę, 
na której stał tron monarchy, niedługa wpraw- 
dzie, ale zawsze rozmowa, między ministrem 
pełnomocnym rzeczypospolitej francuskiej a ce- 
sarzem, wywołała olbrzymie wrażenie w kołach 
dyplomatycznych Pekinu i wszyscy pełnomocnicy 
przesłali o tem, długie depesze do swych wład- 
ców. 


Nazajutrz, po audyencyi, cesarz wydał w 
sali Tsang-li-Yamenu bankiet dla ciała dyploma- 
tycznego, bankiet, na którym sam nie był i re- 
prezentowali go tylko książęta z jego rodziny. 
W przyjęciach tych nawet znać było coraz wię- 
kszy wpływ europejski, czego można było tylko 
sobie powinszować. Śniadanie z roku 1895 tchnę- 
ło zupełną chińszczyzną ; „menu* pisane było po 
ckińsku, podstawki, obrusy — papierowe. Dania 
szły za daniami, bez końca i miary, podawano 
nam wszystko, cokolwiek sztuka kulinarna po 
siadała najbardziej wyszukanego i najlepszego, a 
więc: gniazda jaskółcze, pletwy rekina, błony z 
ap kaczych i kraby. Po europejsku podane były 


— Zamordowanie tyrana miało by być nie- 
godziwem ? — zawołała namiętnie. 

A czy godziwem jest zamordowanie czło- 
wieka, który ciemiężył swój lud, który głodził 
swój lud, zmusił swój lud do opuszczenia ojczy- 
zny, lub kazał go mordować setkami? A gdy ten 
lud błagał o pracę, lub o chleb dla swych dzie- 
ci, wtedy strzelano do tych nieszczęśliwych i nikt 
się nie zapytał czy to jest godziwem. 

-- Bresci, nasz Bresci, jest męczennikiem 
za sprawę ludu. My go podziwiamy, kochamy i 
naśladować go będziemy ! 

— Pamiętaj pan — mówiła dalej, — że 
nam nigdy o osoby nie chodzi, ale o urząd, któ- 
ry oni piastują. My nie chcemy mieć władców! 
yć powinni tylko ci, którzy pracują! 

Czy można krócej i dosadniej streścić ideę 
tych ludzi, opanowanych jakimś obłędem chyba, 
skoro uważają się za uprawnionych do orzekania 
kto ma żyć, a kto życia ma być pozbawiony ? 
Wypędzili nas z naszych drogich Włoch! — 
mówiła dalej panna Ernesta, a kilkudziesięciu 
członków z jej grupy wciąż jej słowom potaki- 
wało. Widocznie wypowiadała ich myśli, — 
Przybyliśmy do Ameryki. I tutaj nie lepiej. Ame- 
rykanie traktują nas jah psów. Nie uważają nas 
za ludzi, ale i na to sobie poradzimy. I z tym 
rządem damy sobie radę -- w dobry lub inny 
sposób. 

I mimo woli zapytać się godzi: Jeżeli tym 
ludziom źle w Stanach Zjednoczonych, to gdzie 
będzie im dobrze? Są to widocznie ofłary fana- 
tyzmu, podniecanego przez niesumiennych lub 
niepoczytalnych agitałorów. 

Tak wyglądają anarchiści w Paterson. Śwo- 
bodnie się tutaj organizują i spiskują pod okiem 
władz, a ochroną prawa, które pozwala ludziom 
schodzić się, gdzie im się podoba, byle nie stali 
się winnymi żadnej karygodnej czynności. To teź 
ludzie trzeźwo na rzecz patrzący, sami sobie ra- 
dzą z nimi jak mogą. Właściciele w Paterson 
postanowili usunąć ze swych fabryk wszystkich 
roboini ów, podejrzanych o czynny udział w spi- 
skach anarchistycznych. 

Akcya ta jest bardzo utrudnioną ze wzglę- 
du na to, że w spiskach anarchistycznych ko- 
biety odgrywają znamienną rolę i ukazują się 
wszędzie, gdzie akcya anarchistyczna jest żywszą. 
One głównie prowadzą korespondencyę i werbują 
nowych członkow, zachęcają wątpiących i dodają 
odwagi słabym , są bardziej zapalone i rozna- 
miętnione, one są najbardziej zacięte. Anarchi- 
stka nigdy nie zaprze się swych zasad, nigdy nie 
zawaha się w swem działaniu. Anarchistka ni- 
gdy nie cofnie się w decydującej chwili — anar- 
chista nieraz. 

Charakterystycznym tego przykładem, jest 
list, pozostawiony przez anarchistę Carboni Spe- 
rando, który wedle mniemania policyi tajnej i 
wedle ogólnego zdania, był przed Brescim prze- 
znaczotty do wykonania zamachu na Humberta. 
Zawahał się w ostatniej chwili, lecz bojąc się 
sądu swych politycznych przyjaciół i z obawy 
przed karą za inną zbrodnię, sam sobie życie o- 
debrał. Zostawił list następujący . 

„Drodzy Bracia i Towarzysze ! 

Schodząc z tego świata, zdaję wam sprawę 
z swego życia i działania. Dnia 2 lutego łosowa- 
no w Medyolanie, Los padł na mnie Miałem 
zabić króla, ale że jestem naturalhizowanym A- 
merykaninem, przeto pozwołono mi zabić kogoś 
innego, któregoś z naszych wrogów. Wybrałem 
jednego z najzaciętszych wrogów naszej sprawy 
ale że groziło mi aresztowanie, przeto wolałem 
się zabić sam, aniżeli dać się zabić przez tych 
przeklętych amerykańskich kanibałów. Mam na- 
dzieję, że wspominac będziecie czasem swego 
wiernego towarzysza, który zrobił co do niego 
należało, i przyczynił się do oswobodzenia na- 
szej drogiej Ojczyzny. Niech żyją anarchiści!* 

I on i Bresci i wszyscy im podobni czczeni 
są przez swych współtowarzyszy jako bohatero- 
wie i męczennicy. I w Nowym Jorku i w Pater- 
son, w Pittsburgu i w Chicago odbyły się rado- 
sne mityngi i zebrania z powodu udałego zama- 
chu na króla Humberta. Ze wszystkich miejsco- 
wości w Stanach wysłano do włoskiego premie- 
ra telegramy, wyrażające radość, że „sprawie- 
dliwości zadość się stało“. 

Trzecią główną siedzibą anarchistów jes 
Chicago, sławne z burtu anarchistycznego przed 
laty niewielu, który kosztował życie kilkunastu 


tylko złe wina, szklanki grube i brudne, widelce 
z czystego srebra o trzonkach gnących się jak 
nici i serwetki z niebieskiego płótna z Manche- 
ster, zabarwiającego silnie twarze tych, którzy 
użyli ich niebacznie do otarcia ust. 

Uczta trwała kilka godz n w sali, w której 
temperatura dochodziła do zera. Wszyscy mieli 
na sobie okrycia i kapelusze. 

Wielka zmiana zaszła podczas bankietu w 
r. 1898: wprowadzono usługę i memu europej- 
skie. Jednemu ze słynnych mandarynów poru- 
czono ułożenie się z dyrektorem hotelu francu- 
skiego w Pekinie. Warunki były, jak się okazało, 
korzystne dla obu stron. Nasz ziomek został so- 
wicie nagrodzony, zapewniono mu na przyszłość 
przywilej urządzania wszystkich bankietów urzę- 
dowych. Zarządca hotelu zgodził się zająć bez- 
interesownie obiadami, prócz win, któremi 
wzmiankowany mandaryn miał od czasu do cza- 
su częstować posłów europejskich. Menu było 
wyborne, a zaproszeni zupełnie zadowoleni. 
Tsung-li- Yamen opłacił wszystko hojnie, posuną- 
wszy delikatność do tego stopnia, że obdarzył re- 
stauratora wstęgą orderu Podwójnego Smoka, 
jak gdyby... pierwszego lepszego sekretarza am- 
basady. 


KONIEC. 


ludzi. Od czasu tego buntu anarchiści uci- 
chli, chociaź jest ich tam wielu. Głową ich jest 
pani Lucy Parson, wdowa po jednym z tych, 
którym ścięto głowę za zabicie kilku policyantów, 
Stara się ona obecnie silniej zorganizować par- 
tyę, a pomocnym był jej w tym kierunku hr. Ma- 
latesta, który ubiegłej zimy bawił tam przez kil- 
ka miesięcy. 

Uderzającą jest rzeczą, że głównego prawie 
kontyngentu kadrom anarchistycznym dostarczają 
Włosi, ale dziwny ten objaw łatwo wytłumaczyć. 
Królestwo zjednoczonych Włoch zabrało namie- 
stnikowi Chrystusowemu odwieczną stolicę Rzym. 
Lud włoski zrozumiał, że król jego popełnił czyn, 
potępiony przez Kościół, przez cały uczciwy świat. 
W eóż ten lud ma wierzyć, gdy król jego zasia- 
da w stolicy zabranej Papieżom gwałtem? Jak 
żądać od tego ludu, by nie dał się bałamucić 
przez teorye przewrotu, gdy takie zbrodnie, jak 
zabór Rzymu, dokonywują się bezkarnie ? 

W ostatnich dniach nadchodzą wiadomości, 
że rząd w Waszyngtonie zamierza przedsięwziąć 
jakieś kroki dla stłumienia propagandy anarchi- 
stycznej. Zapowiedzią tego zdawał się być zakaz 
walnego mityngu anarchistycznego w Chicago, 
ale nie zdaje się, ażeby akcya na seryo została 
rozpoczętą. Wszystko w Stanach zależy od poli- 
tyki. Policya także. A że chodzi o głosy w wy- 
borach, przeto z obawy utracenia tych głosów, 
dadzą anarchistom spokój. Ubolewać tylko nad 
tem nałeży, że takie potężne państwo, jak Stany 
Zjednoczone, zezwala, by z nich szerzyła się na 
cały świat straszna doktryna, negująca wszystko, 
a uznająca tylko mord i krew. 


Patontowani demokraci. 


Lwów 23 sierpnia. 

Słowo Polskie i Kuryer Lwowski podają 
zgodne sprawozdania z wczorajszego zgromadze- 
nia zwolenników liberalnej lewicy sejmowej, któ- 
re nazywają szumnie „Walnym zjazdem posłów 
i mężów zaufania stronnietwa demokratycznego". 
W całem tem sprawozdaniu najbardziej imponu- 
jącą jest jednak tylko długa lista „posłów i mę- 
żów zaufania“, którzy zaproszeni do uczestnicze= 
nia w zjeździe — nie przybyli. Słowo Polskie 
wymienia po nazwisku przeszło trzydziestu 
takich nieobecnych z dodatkiem : „i wielu nnych*. 
Nie tracąc jednak fantazyi te tak liczne listy od- 
mowne nazwał p. Romanowicz „objawami sym- 
patyi*. Niech i tak będzie ! 

Dostało się też przy tej okazyi mieszczań- 
stwu lwowskiemu z powodu jego zdecydowane- 
go stanowiska, przeciwnego wichrzycielskim ro- 
botom pp. Romanowicza i Roltera. Nazwano je 
żywiołem  zdeprawowanym, zdegenerowanym, 
zbałamuconym — i Bóg wie jak. 

Na 400 zaproszeń rozesłanych, jawiło się 
na zgromadzeniu około 80 uczestników, a i tych 
ilość bardzo znacznie zrzadła, gdy profesor dr. 
Bujwid z Krakowa idr. Dwernicki zaczęli rozwo- 
dzić się nad potrzebą .sojliszu lewicy sejmowej 
z socyalistami i cstatecznie uchwałę w tym du- 
chu przeparli. Samemu przewodniczącemu zjazdu 
p. Vayhingerow* zrobiło się za gorąco w tej 
atmosferze i musiał go wyręczyć przy końcu 
w sprawowaniu urzędu przewodniczącego pan 
Rotter. 

Zerwanie z komitetem centralnym pochwa- 
lono, lecz obowiązek solidarności Koła polskiego 
we Wiedniu zatrzymano jeszcze na jakiś czas — 
podobno z terminem do trzech miesięcy. Do te- 
go terminu musi Koło polskie według uchwały 
wczorajszego zjazdu patentowanych demokratów 
zmienić swój statut według żądań posłów ze 
sironnictwa ludowego — recte p. Stapińskiego. 
Jeżeli Koło polskie tego nie uczyni, będzie po- 
stawione przed sąd następnego zjazdu. 

Pyszną w swoim rodzaju była rozprawa nad 
tem, co ma zjazd uczynić z tymi posłami, którzy 
należeli dawniej do lewicy sejmowej, lecz wy- 
stąpili z niej ponieważ nie chcieli przyłączyć się 
do koziołków pp. Romanowicza i Rottera w kie- 
runku koncentracyi ku socyalistom. Referent 
sprawy „stosunku z innemi stronnictwami* dr. 
Witołd Lewicki proponował, ażeby secesyonistom 
z lewicy -— którzy nawiasowo powiedziawszy, 
reprezentują ogromną większość demokracyi kra- 
jowcj, niepatentowanej przez pp. Romanowicza i 
Rottera — wyrazić ze strony zgromadzenia tylko 
„ubolewanie*. 

P. Stwiertnia ze Stanisławowa mniemał, że 
owo ubolewanie jest karą zbyt łagodną, przeto 
zaproponował, ażeby zastąpić je wyrażeniem „po- 
tępienie*. 

Dr. Jaworski z Jasła odważył się wypowie- 
dzieć opinię, iż mogłoby się obejść i bez ubole- 
wania i bez potępienia. Powstała na to burza. 
P. Jaworski musiał opuścić zgromadzenie, a po- 
zostali na niem tylko ci, którzy idąc za głosem 
dr. Bujwida, wolą raczej łączyć się z socyali- 
stami, niż z takiem stronnictwem demokraty- 
cznem, które socyalistycznych wniosków popie- 
rać nie chce. 

Słusznie twierdzi Słowo Polskie w artyku- 
le, poświęconym temu zjazdowi, iż on zamknie 
jedną epokę, a otworzy drugą w partyjnem ży- 
ciu stronnictwa demokratycznego. 

Tak jest. Zpowoduje ów zjazd to, iż ten 
odłam starej lewicy sejmowej, który daje się 
teroryzować kilku ambitnym jednostkom, tra- 
wionym nerwowem niezodowoleniem z dzisiej- 
szej pozycyi, daje się im wciągnąć na pochyłą 
równię koncentracyj ku radylikazmowi — i w 
krótkim czasie radykalizm go pochłonie. A nato- 
miast wyrażniej odkroi się od stronnictwa pp. 
Romanowicza i Rottera ten odłam demokracyi 
narodowej, który wichrzenia socyalne pozostaw ia 
kosmopolitycznym albo przynajmniej obojętnym 
na sprawy narodowe partyom socyalnym, uważa- 
jąc w położenin naszego kraju służbę interwosa 


narodowym bezwzg gdnie jako najwyższy obowiązek 
obywatelski jednostek i stronnictw. 

Kraj rozstrzygnie — vox populi rozstrzy- 
gnie: czy i o ile wichrzycielska robota pp. Ro- 
manowicza i Rottera usposobieniu ludności od- 
powiada. Mało mamy rozterki w kraju — jesz- 
cze oni dodają nową rozsterkę dla dobra swojej 
„partyi* ! Niechże sieją wiatr. — Obaczą, co bę- 


Wedle Kuryora Lwowskiego zjazd pp. Ro- 
manowicza i % powziął następujące uchwały : 

„1) Zjazd przyjmuje z żywem zadowole- 
niem dokonane porozumienie ze stronnietwem 
ludowem i połeca swojemu wydziałowi wyko- 
nawczemu. 

a) stałe porozumienie ze stronnictwem lu- 
dowem, celem wspólnej akcyi politycznej 

h) nawiązanie rokowań z innemi stronni- 
ctwami demokratycznemi, stojącemi na gruncie 
narodowym 

2) Zjazd ubolewa nad secesyą kilku posłów 
z sejmowego klubu demokratycznego jako nie 
zgodną z interesami demokracyi narodowej i 
przeciwną interesom całego kraju. 

Dłuższą dyskusyę wywołał punkt b) powyż- 
szego wniosku, w sprawie mianowicie rokowań 
ze socyalną demokracyą, której niektórzy demo- 
kraci dotychczas boją się jak ognia. 

Pomimo tego jednakowoż przyszło do poro- 
zumienia i zjazd upoważnił komitet naczelny do 
nawiązania rokowań ze socjal-demokracyą !! 


mowi RZ m mamę |. 
Modernizm w domu 


Modernizm święci dziś pochód tryumfalny 
przez całą prawie Europę. Sprzęty modernisty- 
czne w przepychu i kosztowności, nie ustępują 
najzbytkowniejszym Ludwikowskim stylom. Naj- 
osobliwsze drzewa, złocenia, instruktacye, rzeżby, 
materye haftowane, dywany puszyste, wszystko 
to znajdujemy dziś w urządzeniach modarnisty- 
cznych i to w jakim wyborze! 

Angielskie „nowe* sprzęty noszą na sobie 
znamię zwykłej Anglikom pewności siebie, czę- 
sto wytwornej prostoty, a zawsze logiczne są w 
pomyśle. Francuzi w urządzeniach „art nouveau“, 
z którern z razu bratali się bardzo zostrożna, 
poczynają sobie obecnie z bardzo charakterysty- 
czną kokieteryą w wyborze form i materyałów, 
a porzuciwszy na chwilę ulubione swe, rodzime, 
Ludwikowskie style, z taką swobodą i humorem 
zakreślają „swobodne“ linie, tworzą takie piękne 
rzeczy, jak tego oczekiwać można po narodzie, 
który pod względem smaku przodował zawsze 
innym. Są w pośród francuskich fabrykantów- 
artystów niektórzy, jak: Plumet, Selmersheim, 
Majorelle, którzy z prawdziwem wirtuozowstwem 
rzucają niby bezmyślnie powikłane z sobą linie i 
z tych wyłaniają coś nietylko oryginalnego, lecz 
rzeczywiście niezwykle pięknego Większość ry- 
sunków u Francuzów spoczywa na naśladowa- 
niu konturów liści iub roślin. Modele kilku sprzę 
tów pomysłu Majorella są najbardziej skończone 
ze wszystkiego, co Francuzi w tym kierunku 
stworzyli Wytworność wykończenia podnos! war- 
tość każdego ich wyrobu. 

Całość sprzętów z matoweg : mahoniu, oto- 
czyny zaś z egzotycznego drzewa Curbaril, o go- 
rącym, bronzowym tonie, poprzecinanym omal 
nie czarnemi żyłkami. Na nogach, kantach, szu- 
fladach, drzwiczkach prześlicznej roboty bronzo- 
we okucia, których piękna, matowa patyna w 
doskonałej znajduje się zgodności z głębokim to- 
nem drzewa. 

Myśl, żeby w stole przeznaczonym do ja- 
dalnej sali, umieścić: w pośrodku kosz do kwia- 
tów, który sprawia wrażenie, jakoby z krzyżu- 
jących się nóg wyrastał, o ile jest piękna i no- 
wa, o tyle niepraktyczna, choćby ze względu na 
trudność w nakryciu, a przytem w zastosowaniu 
odpowiednich obrusów. 

Moda obecna niesłychanie zbytkownie każe 
przybierać okna. Ciężkie draperye nie są obo- 
wiązujące, natomiast firanki, zasłonki, rolety, ry- 
sunkiem, bogactwem deseniu ` gatunku przecho- 
dzą wszystko, cośmy w tym rodzaju znali do- 
tychczas. 

Widzimy wspaniałe, wydatne jak rzeźba ko- 
ronki, tiule delikatne, tkaniny jedwabne, zlekka 
przyżółcone, w prześlicznem zestawieniu ze sta- 
roświeckiemi koronkowemi wstawkami, a do te- 
go jeszcze plisowania, falbany, a joury, iście jak 
do jakiej matinee dla pięknej, strojnej kobiety. 

O zakładaniu firanek niejedną też możnaby 
napisać uwagę Firanki po większej części bywa- 
ją zakładane szablonowo bez wdzięku. Zwilżone 
przy zawieszaniu, fałdy firanki wysychają szty- 
wno i zamiast przedstawiać lekko rzuconą na 
okno zasłonę, stają się jakiemś niby drucianem 
obramowaniem. Wielkość i forma okna oraz 
ilość przepuszczanego przez nie światła powinny 
być niejako wskazówkami przy upinaniu firanek. 
Wysmukłe okno nie znosi przeładowania fałdami 
nazbyt ciężkiemi, okno znów szerokie, niskie bę- 
dzie w niezgodzie z firanką lekko upiętą i po- 
wiewną. Zresztą firanka powinna być także do 
ogólnego stylu czy nastroju danego kącika za 
stosowaną 

Dzieje się tu podobnie, jak z dobraniem 
stroju, odpowiedniego do rodzaju typu. Czę- 
sto przy smaku i pewnej umiejętności skromnemi 
środkami osiąga się prawdziwie artystyczne re- 
zultaty. 

Modernizm w modzie zaznaczył się tem, że 
panowanie bluzek zostało ograniczone. Spódnica 
„tailleur“, w połączeniu z lekką bluzką, tak chę- 
tnie podczas upałów noszona, w mieście uważana 
jest stanowczo „déplacée“. Miejsce jej zajęły su- 
knie fularowe, pikowe albo płócienne. 

Bluzka nie została jednak z tualety elegan- 
ckiej i modnie ubierającej się kobiety usuniętą 


W podróży, przy ubraniu domowem, na wsi, na 
morzem, w górskich miejscowościach bluzka dłu- 
go jeszcze przedstawiać będzie szerokie pole do 
coraz to nowych inwencji. Na ulicy zaś wolno 
bluzce jedynie ukazywać się dyskretnie z pod 
bolera. 

Na ostatnich uroczystościach na wystawie 
paryskiej p:jawił się nowy rodzaj kapelusza. Oto 
cały kapelusz, formą najbardziej zbliżony do to- 
ka, jest to jeden, jedyny, wielki kwiat. Olbrzy- 
mia taka róża: makówka, malwa, czy nasturcja, 
podobno nadzwyczaj malowniczo wygląda na 
kształtnej, z wdziękiem uczesanej główce. Nowość 
to zapewne przechodnia i nietrwała, w zastoso- 
waniu wszakże do niektórych celów, jak n. p. 
korsa kwiatowe, zabawy, koncerty w ogrodzie, 
może się przez jakiś czas utrzymać. 


KRONIKA. 


Lwów, dmia 23 Sierpnia. 


.  Zapski osobiste. Namiestnik Leon hr. Pi- 
niński wyjechał w czwartek wieczorem w pod- 
róż inspekcyjną do Sanoka, Krosna, Jasła i No- 


wego Sącza. Namiestnik będzie także w Krynicy 
gdzie zwiedzi zakład kąpielowy, oraz w Zakopa- 
nem, a w dniu 31 bm. powróci do Lwowa. Do 
Krynicy przyjedzie w poniedziałek 27 bm. o g. 
pół do 8 wieczorem, nazajutrz zaś o godz. 7 
wieczorem uda się do Zakopanego. 

Przeniesienie. Dyrekcya poczt i telegrafów 
przeniosła zarządcę pocztowego Władysława Kier- 
niga z Gródka do Sanoka 


Ze sfer ko.ejowych. Minister kolei żela- 
znych przeniósł Aleksiewicza Antoniego, oficyała 
z dyrekcyi krakowskiej do Insbruka, a Hupczyca 
Adama, adjunkta mechaniki, z dyrekcyi krakow- 
skiej do lwowskiej; Chomiński Jan, asysent i 
naczelnik urzędu stacyjnego z Mieczyszczowa do 
Kałusza; Kóhler Wacław adjunkt ze Stan sławo- 
wa przeniesiony na emeryturę. 


Z teatru iwowskiego. Aktorzy, dający obe- 
cnie przedstawienia w teatrze Skarbkowskim, 
znależli się w bardzo przykrem położeniu finan- 
sowem. tak. że aż podobno mają zamiar zaprze- 
stać widowisk. Z tego powodu ludzie nieżyczliwi 
zaczęli rozgłaszać, iż winna tu nie obojętność 
ogółu na przedstawienia teatralne, lecz zła go- 
spodarka. Na dowód przytaczano ten szczegół, 
że przecież w ciągu tego czasu, w którym akto- 
rzy bez dyrektorz dają przedstawienia, występo- 
wał i Kamiński z Krakowa i Florjański, ściąga- 
jąc do gmachu Skarbkowskiego tłumy, a że ani 
Kamiński ani Florjański nie brali nic za swe 
występy, więc — mówiono — aktorzy, gdyby 
tylko dobrze gospodarowali, mogli byli zyskami 
z występów tamtych dwóch aktorów, pokryć pó- 
źniejsze niedobory. Na to odpowiadają aktorzy, 
że p. Kamiński za swoje dwutygodniowe występy 
pobrał gotówką 2442 kor. 62 gr. a p. Florjański 
za 6 występów 1800 kor. 

Artyści teatru lwowskiego, choć sami wal- 
czą z biedą, pragnąc dołożyć swój grosz wdowi 
na odbudowanie wieży kościoła częstochowskiego, 
dają na ten cel przedstawienie. Odegraną zosta- 
nie sztuka Juliana z Poradowa „Obrona Czę- 
stochowy“. 


Załoga lwowska wyruszy w piątek wcze- 
snym rankiem na manewry cesarskie. 

Z Ceszanowa piszą nam: Tutejsza poczta 
której personal składa się z trzech osób a prócz 
tego z pocztmistrza wprawdzie sparaliżowanego, 
ale stale w biurze pocztowem urzędującego od- 
mawia zawsze w czasie między 3 a 4 godziną 
popołudniu, a bardzo często i po godzinie 9 ra- 
no przyjmowanie wszelkich listów i przesyłek 
poleconych z powodu rzekomej przeszkody — 
nadejścia poczty z Oleszyc. Strony przybywające 
w tym czasie na pocztę otrzymują (częto nawet 
szorstko wypowiedziane) zlecenie, aby sie zgło- 
siły za pół godziny, gdyż teraz poczta nie ma 
czasu. Tego rodzaju traktowanie publiczności 
staje się niestety stałym zwyczajem i bądźcobadź 
niczem usprawiedliwić się nie da a nadto uwła- 
cza zasadzie, Że nie publiczność dla poczty ale 
poczta utrzymywaną jest dla publiczności. 


Prawa obywatelskiego komisarza podatko- 
woro. Od kilku dni pracuje w Stanisławowie 
komisya szacunkowa dla wymiaru podatku oso- 
b' to dochodowego, a w toku jej obrad wyłoniła 
'ę kwestya co do uprawnień członków komisyi. 
(dy mianowicie jeden z członków zażądał od 
przewodniczącego komisyi starszego inspektora 
podatkowego p. Dziurzyńskiego wglądy w akty 
dochodzeń przeprowadzonych z rzeczoznawcami, 
odmówił przewodniczący temu żądaniu Członek 
komisyi odniósł się telegraficznie do krajowej 
dyrekcyi skarbu, która też natychmiast poleciła 
wszelkie akta odnoszące się do wymiaru podatku 
członkom komisyi okazywać. Przewodniczący nie 
chciał mimo tego okazywać aktów wskutek czego 
sprawa oparła się ponownie o krajową dyrekcyę 
skarbu. 

Narada kolejowa z pasażerami. Krakowska 
dyrekcya kolei państwowych, chcąc raz przecie 
położyć tamę narzekaniom na zły dojazd — czy 
to pod względem pory, czy pod innymi wzglę- 
dami — do Zakopanego, zwołuje na 8 paździer- 
nika do swego gmachu naradę kolejarzy i roz- 
maitych osób z ogółu pasażerów, aby wspólnie 
obmyślili sposoby usunięcia złego 

Na wystawie paryskiej srebrne medali o- 
trzymali: Towarzystwo fabryki wagonów. i ma- 
szyn w Sanoku; p. Edgen Kovats;; centralny ko- 
mitet wystawowy galicyjski dwa medałe: za 
wewnętrzne urządzenie pawilonu zakopańskiego 
i za wyroby keramiczne, J. Gorecki i Spka w 
Krakowie. 


Małżeństwo królowej Wilhelminy. W spra- 
wie tej otrzymujemy 28 b. m. telegram, wysłany 
z Hagi: Biuro Reutera zaprzecza doniesieniu o 
zaręczynach królowej Wiłhelminy. 

Sezon pożarów. Z Rostowa nad Donem w 
Rosyi 28 bm. telegrafują nam: Z powodu długo- 
trwałej posuchy wybuchają prawie codziennie 
pożary. 

Dżuma w Niemczech. Telegrafują nam z 
Berlina 23 bm: Urzędowy Reichsanzeiger donosi, 
że wszystkie osoby będące pod obserwacyą le- 
karską z powodu wypadku dżumy w Hamburgu 
zostały w stanie zupełnie zdrowym wypuszczone 
na wolność. 


Nowa metoda leczenia. Znany dziennikarz, 
p. Alfred Bilz, przedłożył szachowi perskiemu, 
podczas jego pobytu w Paryżu, wspaniałe wyda- 
nie swego znanego dzieła: „Bilz — das neue 
Naturheiverfahren*. Mozaffer-ed dine podziękował 
uprzejmie za podarek i polecił przestudyować to 
dzieło swemu lekarzowi, 
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Powrót kolonii wakacyjnej z Morszyna do 
Lwowa nastąpi 24 bm. 

Na rzecz kolonii wakacyjnej dla dziewcząt 
nadesłano następujące datki: Emilia Kiselkowa 
12 koron, L. Dulębina 10, Janina Męcińska 4, 
klasa II] b w gimn. Mickiewicza (IV) 1:30, kla- 
sa VI w szkole im. król. Jadwigi 26:50. Z pu- 
szki w szkole im. król Jadwigi 15:56, Emilia 
Buczyńska z Monasterzysk 8, uczennice zakładu 
PP. Nazaratanek 5, radca Żygadłowicz 5, A. 
Wolter zebrane w szkole im Mickiewicza 60'8, 
dr. Strojnowski 10 koron. 

Łaskawym  ofiarodawcom 
serdeczne „Bóg zapłać.* 


W konserwatoryum |lwowskieg o towarzy- 
stwa muzycznego rozpoczynają się wpisy u- 
czniów na naukę muzyki 25 bm. bliższych szcze- 
gółów udziela kancelarya towarzystwa (ul. Czar- 
nieckiego 1. 8). 

Repertoar teatru hr. Skarbka. 

W piątek na dochód odbudowy wieży kla- 
sztoru Jasnogórskiego „Przeor Palinów czyli 
Obrona Częstochowy“ sztuka historyczna w 5 
aktach przez Juliana Mórs z Poradowa. 

W sobotę po raz ostatni „Sztygar* operet- 
ka w $ aktach Zellera. 

W niedzielę po raz czwarty „Szukajcie 
dziecka* krotochwila ze spiewami i tańcami w 4 
aktach Zygmunta Przybylskiego. Odsłona I p. t. 
„Szukajcie dziecka“, odsłona II „Na tropie“ odsło - 
na III „Historya z tysiąca i jednej nocy“ Odsłona 
IV „Wszystko dobre co się dobrze kończy*. 

W poniedziałek po raz ostatni „Lygia“ 
sztuka w 5 aktach z czasów prześladowania 
chrześcijan za Nerona przez James Barretta. 


składa wydział 


Colosseum Thorna. Od czwartku 16 sierp- 
nia nowy wspaniały program. Covas akt sporto- 
wy. M:riot humorysta Miss (Galaltee chromo- 
graflczne projekcye świetlne. Krojanka, subretka. 
Thalvane Trio, szwedzki tercet wokalny. Kelly, 
żongler ekwilibr. The de Filippis tancerze trans: 
formacyjni. Steffen und Crebs, komiczni bicykliści. 
Trupa akrobacka. Huebele itd. Bilety wcześniej 
są do nabycia w biurze dzienników Wgo Plohna 
ul. Karola Ludwika 9. 


Sen rybaka. | 

Szczęśliwy to był połów wczoraj. Rybacy 
z małej wioski nad Dnieprem zarzucili, bez wiel- 
kiej nadziei, sieci swoje w miejscu, gdzie rzeka 
tak się szeroko rozlewa, że zda się być morzem. 
A ryby potrzebne były konieczne, bo Boże Naro- 
dzenie tuż tuż i kupcy na targu wyrywają sobie 
formalnie towar z rąk. Zaledwie który rybak u- 
derzy dzióbem czółna o brzeg, handlarze już tar- 
gują rybę i wtykają gwałtem zadatki do ręki. 
W całem mieście smażą dziś i pieką sandacze, 
karpie i liny. A jednak rybacy nie mieli wielkich 
nadziei. Wiatr wiał od morza, więc czegóż mo- 
żua się było spodziewać? Ale gdy sieci legły na 
dnie, a rybacy zaprzęgli się do lin, aby je cią- 
gnąć, wiatr nazle się obrócił i napędził do sieci 


moc ryb. Ostap Kurgus, ataman rybaków, 
zapełnił po brzegi dwa czółna i popłynął ku 
miastu. 


Na wysepce rybackiej wznosiło się zaledwie 
półtora tuzina chat rybackich. Wszyscy ich mie- 
szkańcy przywędrowali tu niegdyś z miasta. 
Pierwszą chatę zbudował Ostap. Uplótł siecie, za- 
rzucił i wyciągnął z rybami. Nie wiele jej było, 
ale rad był. 

Z czasem połów stawał się coraz obfitszym 
a gdy wieść o powodzeniu Ostapa doszła do mia- 
sta — było to przed laty trzydziestu — przyby- 
wał jeden po drugim, budował chatę i tak po- 
wstała wkrótce cała wieś. 

Z początku wszyscy używali małych sieci, 
jak Ostap, potem ludzie utworzyli ariel. Kupili 
wielki włók za wspólny grosz i zaczęli łowić ry- 
by jak należy. 

Każdy artel ma zawsze atamana. U naszych 
ludzi nie było wątpliwości, kto ma nim zostać. 
Ostap Kurgus pierwszy tu osiadł, on założył 
wieś, on więc został atamanem sam przez się. On 
wiedział najlepiej, gdzie się kryją ryby, gdzie się 
kręcą sandacze, gdzie karpie, gdzie węgorze i 
szczupaki, gdzie jakich ryb szukać należy w czer- 
wcu, a gdzie w sierpniu itd. 

We wsi nie było ani szynków, ani kra- 
mów, ale miasto było blisko, bo czółnem sta- 
wało się w niem w pół godziny, a lekką łódką, 
która sunęła po Dnieprze jak piórko, jeszcze 
prędzej. 

Ostap sprzedał swój połów. Był nie sam, 
ale z dwoma towarzyszami. Pozbywszy się to- 
waru, szli razem, jak zwykle, do szynku oblać 
dobry interes. Szynk stał tuż nad rzeką. W do- 
brą pogodę na wyspie słyszano jak w nim gra 
organista, a gdy wiatr wiał od miasta, myślałby 
kto nawet, że to we wsi grają. 

Ostap i towarzysze weszli zatem do szynku 
Myślałby kto może, że wchodzi się tam, staje 
koło lady, pije kieliszek i zaraz wychodzi? — 
Wcale nie. Wchodzi się pomaleńku. robi pokłon 
z krzyżem św. przed obrazem i siada za stołem, 
żąda ćwiartki z przekąską, nalewa się szklanki i 
popija zwolna, gwarząc bardzo rozsądnie. Opo- 
wiada się o dawnych ludziach, o pogodzie, 
drwi się z nieobecnych, a chwali tych, co są na 
miejscu. 

W ten sposób przychodzi jakoś samo z sie- 
bie, że po pierwszej ćwiartce idzie dalsza, po niej 
druga, trzecia i czwarta, tak długo, aż żaden 
z towarzyszy nic już w ogóle nie rachuje. By- 
wało tak zawsze, było więc i teraz. Bawiono się 
tak długo, że na dworze zrobiło się całkiem 
ciemno. A kiedy Ostap z obu towarzyszami wy- 
szli z karczmy, było im jakoś tak dziwnie, że 
żaden nie mógł sobie przypomnieć, z jakiej 
okazyi pili i gdzie są, na wyspie, czy też w 
mieście. 

Jeden z kupców, który też pił, ale mniej 
i trzymał się dobrze na nogach, zaczął się bać, 
jak ci trzej dostaną się do domu. Zerwał sięjbo- 


Farby 
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wiem silny wiatr, a na rzece przewalały się wy- 
sokie fale i pieniąc się, huczały głośno. 

— Bracia kochani - 
— a jakże wy dopłyniecie do brzegu? Weźcie 
sobie kilkunastu przewoźników do powocy. 

Rybacy obrazili się. 

— (o? — odpowiedzieli — albośmy nie 
rybacy? Sam Dniepr zaniesie nas do domu. 

Nogi Ostapa rysowały dziwne figury na 
jiasku, gdy szedł do czółna. Bo nogi te nie 
przywykły stąpać po ziemi. Albo chodziły zanu- 
rzone w wodzie, gdy Ostap ciągnął włók, albo 
jechały sobie wygodnie w łodzi. 

Wszyscy trzej postanowili zgodnie jechać 
jedną łodzią razem, a drugą zostawić do na- 
stępnego rana w mieście. Pożegnali się z kupca- 
mi, wsiedli na łódź i odbili od brzegu. 

Dwaj rybacy wiosłowali Ostap zaś wycią- 
gnął się na dnie łodzi. Ta chwiała się na obie 
strony dziób wyskakiwał w górę, wprost ku 
niebu, a potem spadł na dół. Wiatr huczał im 
nad głowami, a gdy się znaleźli na środku rzeki, 
wzmógł się jeszcze bardziej. Ciemno było choć 
oko wykol, niebo było całe w chmurach. Od 
wyspy widać było światełko w oknach. Wiośla- 
rze nie spuszczali z nich oczu. 

Nagle silne uderzenie wichru wytrąciło im 
wiosła z ręki, łódź przewróciła się i wszyscy 
trzej, także Ostap Kurgas naturalnie, poszli jak 
kamienie na dno. 


Poszli na. dno. Na to nie było żadnej rady 


Utonęli jak kawałki ołowiu, umocowane przy, 


włóku, aby szedł prędzej w głębinę. 

Spadali wszyscy jeden przy drugim, rzę- 
dem, aż iegli na piasczystem dnie. 

= No, dzięki Bogu, dojechaliśmy — prze- 
mówił Ostap do towarzyszy — którzy powtó- 
rzyli: Dzięki Bogu, dojechaliśmy. 

Wiatr milczy. Nie słychać ani jednego świ- 
stu. ani szumu trzcin nadbrzeżnych, ani groźne- 
go huku fal, bijących o brzeg. 

Naokoło nie się nie rusza. Cicho i spokoj- 
nie tu na dole, jak nigdy nie bywa na ziemi. 

— No, przyjaciele, co zrobimy teraz - za- 
pytał Ostap. 

Nagle w tej ciszy dał się słyszeć jakiś od- 
głos. Z początku cichy, jakby szum w uszach, 
wzrastał zwolna. 

Wszyscy zwrócili głowę w tę stronę i na- 
gle spostrzegli przed sobą pysk olbrzymiego 
szczupaka. Pysk otwarł się i rybacy ujrzeli dwa 
szeregi białych ostrych zębów. 

Po nim ukazał się pysk drugi, potem trze- 
ci, dziesiąty, setny, aż wreszcie otoczył ich cały 
legion takich pysków. 

— A, mamy tych łotrów -- zawołały wszy- 
stkie chórem, a najgłośniej pierwszy z przyby- 
łych. — Ostap Kurgus i jego dwaj koleżkowie 
To cudownie! Nareszcie mamy was! 

— Te szelmy objedzą nam ciało aż do ko- 
ści - pomyślał sobie Ostap i jego przyjaciele. 
Ale że Ostap nie bał się nigdy, postanowił po- 
targować się ze szczupakami, zanim ich zjedzą. 

— (óżeście wy za jedni? — pytał. 

— Nie wiesz tego? Ha, ha, ha! GCóżto, 
czy nic podobnego nie wpadło do twojej sieci 
w ostatnich trzydziestu latach? Cóż? przypomi- 
nasz sobie już ? 

— Ba, panie — wyglądacie jak szczupaki. 

Jesteśmy też nimi. Spojrzyj na nasze 
zęby, to się o tem przekonasz. 

— Pewnie -- odrzekł Ostap. 

— Wiedzże, że wybiła twoja ostatnia go- 
dzina. Już ci nic nie pomoże. 

— Naturalnie, pewnie. Jest was tyle a nas 
tylko trzech. No, czegóż się gapicie? Weźcie się 
do nas! 

— O nie, to nie idzie tak gładko. Wysłano 
nas tylko na zwiady. Na ciebie Ostapie dawno 
czatujemy. Teraz, skoro cię mamy, będziemy cię 
sądzić. 

— Któż to będzie mię sądził? 

— Kto? Nie wiesz kto? Nasz starszy sę- 
dzia, sum. 

— Co, sum? 

— Tak, sum. Postawimy was wszystkich 
trzech przed sądem. Hej, sandacze! Chwycić tych 
ludzi i zawlec ich przed kratki! A wy, lekkie 
linki, płyńcie szybko do sędziego i powiedzcie 
mu, żeśmy złapali Ostapa Kurgusa z dwoma to- 
warzyszami. 

Liny popłynęły naprzód a sandacze powio- 
dły Ostapa z przyjaciółmi. Wędrowali coraz da- 
lej, coraz głębiej, napotykając ciągle po drodze 
tłumy ryb rozmaitych. Szczupak płynący na czele 
ogłaszał wszystkim radośnie: 

„Ostap Kurgus z dwoma towarzystami do- 
stał się w nasze ręce. Prowadzimy go na sąd“. 

A wszystkie ryby przyłączały się, usłysza- 
wszy to. I tak szło dalej i dalej. Rzecz szczegól- 
na: Ostap i towarzysze płynęli także. Wiosłowali 
ramionami i nogami i szło im nie gorzej, jak 
szczupakom i karpiom. Po jakimś czasie piasek 
skończył się i stanęli na gruncie gliniastym. Wre- 
szcie wśród niezmiernie gęstych wodorostów 
ujrzeli olbrzymiego suma, w otoczeniu mniejszych 
sumów i wspaniałych karpi. Ostap na ich widok 
pomyślał: — Ot, nie wiedziałem właściwie, gdzie 
należało dawniej łowić tych łotrów. 

— A, otóż są — zaryczał grzmiącym gło- 
sem wielki sum, otwierając straszną paszczękę, 
— Zobaczymy, co znajdziesz na swoją obronę? 
Cóż, przyznajesz się do winy ? 

— Do winy? zdziwił się Ostap. 

— A eóż! Od trzydziestu lat łapiesz nas w 
zdradzieckie sieci, sprzedajesz mas w mieście i 
każdy, kto tylko zechce, gotuje nas w kotle. 
smaży w rądlu, suszy na słońcu lub soli. A ty 
udajesz, że nie wiesz nic o tem? 


na dachy, parkany, drzwi, okna i do podłó 
w najlepszym gatunku i najtaniej poleca 


-- Dobrze, dobrze — odrzekł Ostap — o- 
twórz swoją paszczę i połknij mnie. Na zdrowie! 


odezwał się kupiec | Jeśli chcesz, wejdę ci sam do gardła. 


— Widzisz go, jaki chytry! Nie, bracie, tak 
łatwo się nie skończy. 

— To się nazywa łatwo ? . 

— I jak! Nie, najpierw cię posolimy, potem 


|wysuszymy na słońcu, usmażymy w rądlu, ugo- 


tujemy we wrzącej wodzie, abyś wiedział, coś 
robił naszym braciom. 

— Do dyabła -- pomyśiał Ostap, drapiąc 
się z tyłu głowy. — Będzie ładna historya! 

— A będzie — mówił. — No, dzieci, za- 
czynajmy ! 

Więc zaczęli. W mig były na miejscu trzy 
ogromne kamienie, na górze gładkie, jak wyhe- 
blowane łóżko. Rozebrano wszystkich trzech i 
położono na tych stołach. Dwa sandacze przy- 
toczyły kilka beczek grubej, krymskiej soli. Przy 
każdym z rybaków stanęły po dwa szczupaki z 
wielkimi ostrymi zębami. Robota rozpoczęła się. 

Najpierw Ostapowi rozcięły brzuch i wy- 
rzuciły wnętrzności, nasypały soli, ile włazło, 
potem obsypały go solą z wierzchu, napchały 
soli do nosa oczów i uszów. Ponacinały mu 
skórę na piersiach, bokach i plecach i natarły, 
te miejsca solą. Dokonały tego karasie: szezupa- 
ki wyszczerzały tylko zęby. 

— Cóż, miło wam? pytał sum. 

Phi, nie bardzo — odpowiedział Ostap, a 
po nim jego przyjaciele, których oporządzono aku- 
rat tak samo. 

— ŻZawleczcie ich na słońce i wysuszcie ! 
To im się więcej spodoba! — rozkazał sum. 

Cztery karpie, z których każdy ważył pe- 
wnie ze dwa' pudy, wzięły Ostapa na grzbiety 
i wyniosły na powierzchnię rzeki. 

Słońce prażyło niemiłosiernie, a Ostap leżał 
strasznie długo, 'aż wysechł całkiem. Obok schnęli 
dwaj towarzysze. 

Potem spuszczono ich na dno, gdzie slały 
już trzy stosy, a na wierzchu każdego ogromny 
rądel. 

— Teraz ich smażyć, ale uważać, by się 
zaruimienili i skruszeli. Karasie to wasza robota! 
A nie zapomnijcie o śmietanie ! 

Ostap z towarzyszami legli zatem w rądlach 
i zaczęli się smażyć. Przewracali się z boku na 
bok i rzucali się w górę. Ale sum i tem się nie 
zadowolił i zawołał : - 

-— Żywo, dorzucić masła! I kartofli. Będą 
nam lepiej smakowali ! Więcej ognia! Więcej ! 

— Gotowi! — zawołały karasie. 

— Już? Ślicznie. Teraz do kotła z nimi! 
Zdaje mi się, że się zmieszczą 'w jednym. A do- 
dajcie cebuli, pieprzu i korzeni! Przędko — 
prędko! 

Wyjęto Ostapa z przyjaciółmi z rądli i 
wrzucono do kotła z wrzącą wodą, 

— Boże miłosierny! Za co nas to wszystko 
spotyka ! Za co! Góżeśmy złego zrobili? — wo- 
łał Ostap z głębi kotła, bo już nie mógł wytrzy- 
mać i - obudził się. 

W rzeczywistości jednak obudził się dla 
tego, że czółno uderzyło silnie o brzeg, a nadto, 
bo jeden z towarzyszy szturchnął go ięgo w bok 
wołając : 

— Wsławajcie, ojcze Ostapie! Jesteśmy w 
domu. 

— Co, w domu ? Doprawdy w domu ? 

— A pewnie! Gdzieżby ? Przecież zawsze 
wracamy. Natośmy rybacy. 

— No, no! Ale mi się śniło....! 
rzylibyście, 

Uwiązali czółno, a Ostap opowiadał po dro- 
dze towarzyszom, co mu się śniło. Obaj kiwali 
głowami i mówili: 

— No, taka rzecz może się tylko rybakowi 
przyśnić. 


Telegramy i telefonematy. 


Sofia 23 sierpnia. 
Wieści o mobilizacyi armii bułgar- 
skiej uważają tu za schwytane z powie- 
trzu. Po oświadczeniu rządu ludność i pra- 
sa bułgarska zachowują spokój zupełny 
wobec wydmuchanych do niemożliwych 
rozmiarów wypadków w Rumunii. 
Toblach (Dobiaceo w Tyrolu) 23 sierpnia. 
Królowa Małgorzata przybyła na dłuższy 
pobyt do Misurinasee. 
Rzym 23 sierpnia. 
Marszałek Wa!dersee przyjęty został 
przez króla i zaproszony na śniadanie, 
przedtem złożył on wieniec na grobie 
Humberta. | 
Obrońca Martelli zamierza prosić o 
odroczenie procesu Bresciego. Prośba zo- 
stanie prawdopodobnie odrzuconą i proces 
odbędzie się 29 sierpnia. 
Neapol 23 sierpnia. 
Marszałek Waldersee przybył tu wczo- 
raj wieczorem i wsiadł o godź. 11 w. no- 
cy na okręt. 


Nie uwie- 


Rzym 23 sierpnia. 
„Osservatore Romano“ oswiadcza wo- 
bec oburzenia prasy liberalnej z powodu 
noty z dnia 18 sierpnia, dotyczącej zacho- 
wania się Watykanu w pogrzebie króla 
Humberta, że Watykan postapił sobie bar- 
dzo taktownie. Przeszłość „pełna protestów, 
domagań się, kar, nie może być zmaza*ą 
przez chwilę bolu. Nikt — kończy gazeta 
— nie oddał zreszta zmarłemu więcej po- 
chwał od nas. 
Zeil am See 23 sierpnia. 
Przybył tu dziś ks. Ferdynand buł- 
garski. 


gofia 23 sierpnia. 
Mimo gwałtownego tonu, w jakim 
przemawia prasa bułgarska zarówno jak 
rumuńska nikt tu nie wierzy w możliwość 
kroków wojennych. Wszelkie w tej mie- 
rse obawy rozprasza wiadomość o wyje- 
ździe króla Karoła do Ischlu i o przyję- 
ciu księcia Ferdynanda w Wilhelmshöhe. 
Iwanczow, prezydent bułgarskich mini- 
strów oświadczył wyraźnie, że Bułgarya 
pragnie utrzymać spokój. 
Konstantynopol 23 sierpnia. 
Senatorowie i notable z Samoi wy- 
stosowali do sułtana adres dziękczynny za 
odwołanie księcia Vayanniego. * 
Konstantynopoł 23 sierpnia. 
Słychać, że w sprawie zajść w Svag- 
hang także ze strony rosyjskiej mają być 
wdrożone dochodzenia. 


> 


Anglia i Transvaal. 


(Tel. „Gas Ñarod.“) 
Pretorya 23 sierpnia. 
De Wet zamierza prawdopodobnie u- 
dać się do Buschveldt, gdzie wszystkie 
oddziały boerskie łącznie z komenda ge- 
nerała Bothy mają się skoncentrować 


Capetown 23 sierpnia. 
Zgromadzenie ustawodawcze przyjęło 
w drugiem czytaniu bill o zdradzie stanu. 
Poprawki odrzucono 48 głosami prze- 
ciw 38 


Pretorya 23 sierpnia. 

Armie Bullera opuściła swe stanowi- 
ska w Tvyselaar i posunęła się o 8 mil 
na północ do Vanvyksvley. Nieprzyjaciel 
stawił merszowi temu opór i przyszło do 
kilku utarczek. Także French zbliżył się 
do Vanvyksvley. 

Londyn 23 sierpnia. 

„Daily Telegraph* donosi z Durbanu, 
że Boerzy ustawili „Wielkiego Toma“ w 
pobliżu Ingogo i skierowali go na most 
kolejowy. 

„Standard* ogłasza telegram z Dur- 
banu, że tor kolejowy do Ladysmithu u- 
szkodzony został w w nocy 22 bm. w po- 
bliżu Hatlingspruit. Skutkiem tego wyko- 
leił się pociag towarowy 


w Chinach. 


(Tel. „Qaz. Nar.“ 


Londyn 23 sierpnia. 
Admirał Bruce donosi z Taku, że na 
południe od Tientsinu stoczono małą bi- 
twę. — „Biuro Reutera“ donosi pod datą 
19 bm. Szczegóły wejścia wojsk sprzy- 
mierzonych do Pekinu: Według tego opi 
su zamierzył dowódca sprzymierzonych 
15 bm. przypuścić ogólny atak. Generało- 
wie zaalarmowani silnym ogniem działo 
wym i karabinowym, domyślili się, że 
angielskie poselstwo zostało zaatakowane 
i ruszyli oddzielnie do walki. Japończycy 
uwikłali się w ciężką walkę z Chińczyka- 
mi w północnej części miasta, gdzie tra- 
fili aa nadzwyczaj silny opór. Anglicy i 
Amerykanie znaleźli opór tylko n'eznaczny. 
Dopiero po wtargnięciu do miasta przy- 
szło do gwałtownych walk, wojska sprzy- 
mierzone dostały się ostatecznie kanałem 
od osad Europejczyków. 
Waszyngton 23 sierpnia. 
Generał Chafee spodziewa się, że za- 
równo w okoliczeh Pekinu, jakoteż między 
Pekinem a wybrzeżem czekają sprzymie- 
rzonych jeszcze znaczne walki i dlatego 
niemożebnem jest oznaczyć termin, w któ- 
rym wojska amerykańskie można będzie 
odwołać. 
Nowy Jork 23 sierpnia 
„American Association* w Chinach 
telegrafuje z Szangaju: Położenie w doli- 
nie Yengsu staje się z każdym dniem 
bardziej krytycznem. Podług oszacowań 
wojskowych potrzeba najmniej 1500 lu- 
dzi do skutecznej obrony Szangaju. Było- 
by ze wszech miar wskazane natychmia- 
stowe wysłanie znacznych wzmocnień. 


Waszyngton 23 sierpnia. 

Konsul amerykański telegrafuje z Pe- 
kinu pod data 19 bm że całe miasto jest 
juź przez wojska sprzymierzone zajęie 
z wyjątkiem pałacu cesarskiego, który 
niewatpliwie w najbliższym czasie również 
zostanie obsadzony. Znaczna liczba misyo 
narzy opuściła Pekin. 

Paryż 23 sierpnia. 

„Gaulois“ donosi, że podpułkownik 
Marchand zamianowany został członkiem 
międzynarodowego sztabu jeneralnego dla 
Chin tj. grupy 8 oficerów, których rzad 
francuski przydziela sztabowi Waldersee- 
go Każde z mocarstw sprzymierzonych 
przeciw Chinom wysyła również po tylu 
oficerów. Marchand i koledzy jego tworzyć 
mają trwałe ogniwa między marszałkiem 
naczelnym a poszczególnemi korpusami 
wojsk. „Gaulois* dodaje, że jenerał Voy- 
ron, w chwili odjazdu swego o tej nowej 
organizacyi wojskowej nie jeszcze nie 
wiedział. 

Jak donosi „Matin*, przedmiotem po- 


ważnych roztrząsań jest kwestya powie” 
rzenia funkcyi szefa sztabu jeneralnego 
międzynarodowych wojsk ekspedycyjnych 
jednemu z dywizyonerów francuskich. Na 
to stanowisko ma być upatrzony jenerał 
Negrier. Na razie wszakże Jest to tylko 
pogłoska. 


Berlin 23 sierpnia. 
„Biuro Wolffa“ donosi, że w odpowie- 
dzi na wniosek wicekróla Lihungczanga, 
żądajacy wycofania wojsk  sprzymierzo- 
nych i nawiązania rokowań pokojowych, 
rząd niemiecki oświadczył, że w żadne 
rokowania pokojowe wdawać się nie mo- 
że, gdyż nie widzi po stronie chińskiej 
dostatecznych ku temu pełnomocnictw. 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 23 sierpnia 1900. 

Akeyo za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika 
po 200 zł. m. k. 421: — do 425: --. Kolei Lwow- 
sko-Czern.-Jaskiej po 200 zł. w. a. 531-— 589—. 
Banku hipoteczn. po 200 zł. w. a. 640-— do 650.--. 
Akcye garbarni rzeszowskiej po 200 zł, —'— do 
150 zł. 

Li- ty zas'awne na 100 zł: Banku hipot. gal 
40/, koronowe 90:60 do 91:30. 5*/, z 10°% prem. 
109:80 do 110:—, 4!/4%% los w 50 latach 98:30 
do 99—. Banku krajowego 4130/, los. w 51 latach 
99'-- do 99:70. Bunku krajowego 4°% los. w 5- 
latach 92— do 9270 Towarz, kredyt. gal. ziem 
40% (I. emisya) 91:50 do 92:20. 4°% los, w 4- 
latach 91:50 do 92:20. 4°% los w 56 latach 89:50 
do 90:50. 

Oblizx: za 100 zł. Galic. funduszu propina- 
cyjnegv 4” 95:50 do 96:20. Bukowińskiego fun- 
duszu propinacyjnego 5°% —'— do 108%:—. Kom. 
banku kraj. 5%, w. a. IT. em. 100: — do 10070. 
Pożyczka krajowa 60/, w. a. 102:— do 
41s 99:50 do 10020. 4°% obligacye kolejowe 
Banku krajowego 92*— do 92:70 za 100 nom. 

Losy. Losy miasta Krakowa 69:50 do 72: — 
Losy miasta Stanisławowa 127:— do —'--, 

Monety. Dukat cesarski 11:30 do 11-45. Na- 
poleondor 19:20 do 19:40 Półimperyał —*— do 
Rabel rosyjski srebrny 2:54.do 2:58. Ru- 
bel rosyjski papierowy 2:54.50 do 2:57. 100 marek 
niemieckich 118:— do 11850. 


Wiedeń dnia 23 sierpnia. (Telegram Gazety 
Narodowej). Zamknięcie giełdy od godz. 2 minut 
30 po południu. Akcye austr. zakł. kredyt. 658*75, 
węg. zakładu kredyt. 678:—, Anglobanku 276.—, 
Unionbanku 551—, Banku dla krajów koronnych 
4138:25, Bankvereinu 491:50, Bodencreditu 
Gal. Banku hipot. —'—, kolei państwow. 64550 
kolei południowej 110'—, tramwaju A. 279:—, B. 
278'--, kolei Elbethal 456: -, kolei północnej 
—'—-, kolei ezerniowieckiej —'--, alpiny 44950, 
Rima Muranya 510: --, pragskiego towarz, żel, 
1.808, fabryki broni —'—, tureckie tytoniow, 
286-50, oblig. węg. indemniz. 90 60, renta majowe 
97:60, austr. renta koronowa 97:75, węg. renta 
koronowa 90:50, 56 let. listy tow. kredyt. ziemsk. 
90 —, 4 procent. listy banku krajow. 92:—, 414. 
procent listy banku krajow. 99:25, 4-procent listy 
banku hipotecznego 90.75, 4!/,-procent. listy banku 
hipotecznego 98:50, 5-procent. listy banku hipot. 
109:50. 4-pracent. galic. obligac, propinac. 95:50. 
4-procent. galie. pożyczka kraj. z 1893 r. 90:90, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 89:50, losy tureckie 
106:50, marki 118:25, ruble 255.25. 

— Paryż d. 23 sierpnia. Giełdu wieczorna. Trzy 
procentowarenta 10070 Mąka 26:55. 

— Berlin d. 28 sierpnia. Zamknięcie giełdy. 
Banknoty austryackie 84:55 (podług obliczenia pro- 
centowego). Spirytus 50:50, Austryackie kredyty 
—'— , Disc. Commandit —'-—, 

— Frankfurt d. 23 sierpnia. Giełda wieczorna. 
Austryackie kredyty 205:40, Kolej państwowa 
Alpiny Disconto 178:10, Laura 


198:50. 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 23 sierpnia. (Przedruk z urzędo 
wej (razety Lwowskiej): Pszenica gotowa 15:— 
do 15:50, pszenica gotowa nowa -- do -'—, 
żyto gotowe 12 — do 1250. żyto gotowe na ter- 
miny —' do -*--, owies obroczny gotowy 12: — 
do 1240, owies na terminy —*'— do —' -, ję- 
czmień pastewny 1220 do 12:80 jęczmień brow. 


18 — do l+ groch do gotowania 17*— do 
24'—, wyka ——, do —'—-, nasienie lniane — — 
do --*—, nasienie konopne —'— , bób —— do 
—— bobik 12:— do 13:—, hreczka 17 — do 
20:—, koniczyna czerwona galicyjska —'— do 
—-—, biała —'— do —'—, tymotka —'— do 
—'—. Szwedzka -—'— do "—, kukurudza stara 
138:— do 14 —, nowa --*— do —'—, Chmiel sta- 
ry —'— do -—-*—, nowy za 65 kilo —*— do 


——, rzepak 28'— do Ż4*—, groch pastewny 
14:— do 16 —, do gotowania —-*-- d 

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 19:10 do 
20:— na terminy 17 — do 18'—, warranty -*--- 
do ——. 


Wiedeń dnia 23 sierpnia. 
Kurs w koronach i po 50 kler. 


o ——, 


Notowano pszenicę na wiosnę 8:98 do 7:99, 


na maj-czarwieg 0*— do (*—, na jesień (*- do 
0:—, żyto ni wiosnę 4:46 do TAT, na maj-czerwiec 
0:— do 0*—, ua jesień 8:40 do 8:41, kukuru iza 
na czarw ec lipiec 0*— do 0—, na lipiec-sierpień 
7:80 də 7:81, na wrzesień-pażdz. 6:42 do 6'43, na 


maj 1901 6:42 do 648, owies na maj-czerwiec 
568 do 568, na jesień 5.22 do 5'23, rzepak na 
styczeń-luty 14:70 do 14:80, na  wrzesień-paźdź. 
1460 do 1470, olej rzepakowy na wrzesień- 
grudzień —'— do —'—, 

Tendencya słaba. 

Stan powietrza: piękna. 


Budapeszt duia 23 sierpnia. 
Kursa w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pszenicę na kwiecień 8'09 do 8'10, 
czerwiec (* — do (* --, na pażdziernik 7:72 do 7:78, 
żyto na maj 7:42 do 7:44, na październik 7:06 do 
707:, owies na maj 0*— do 0 —, na październik 
5'35 do 5'37, kukurudza na sierp. 6'18 do 6:20, na 
wrzesień 6:08 do 6:10, na maj 1901 489 do 490. 
rzepak na sierpień 1440 do 1450. 

Oferty na pszenicę mierne. 

Chęć kupna silniejsza. 

Tendencya słaba. 

Stan powietrza : piękną. 


ZADAR 


e W. CZOÓPP, Zółkiewska 2. 


Powieść 


Cham pola. 


(Ciag dalszy.) 

Po ukończeniu swej misyi w Anglii Ojciec 
Mazerollier miał zamiar wrócić do swych daw- 
nych prac w krajach odległych. 

Ale przełożeni jego uważali, że działalność 
starego pracownika na tem polu została ukoń- 
czoną i jako ostatnią próbę wyznaczyli mu od- 
poczynek. 

Od trzech miesięcy Oje ee Mazerollier był 
przełożonym klasztoru w Montpellier, swem mie- 
ście rodzinnem 

Nowe te obowiązki prawdopodobnie zabie- 
rały mu cały czas, gdyż nie mógł przybyć na 
wezwanie Franciszka, rzadko i bardzo krótko 
od; owiadał na jego listy i gdy Franciszek napi- 
sał mu, że chce przybyć do niego, odpisał ra- 
tychmiast by tego nie czynił. 

— Już nie kocha nas rzekła Queenie 
— Tak jak i ciotka Kiddy... przepraszam cię... 
jak matka twoja, która nie odpowiedziała na ża- 
den nasz list. 


Prawo StarSZEŃStWA. 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 24 Sierpnia 1900. Ni 238. 


— Zapewne jest chora, ciężko chora — 
wróżyła mistress Brent — bo gdy człowiek tak 
wytrzymały, jak ona, zachoruje, to prawie za- 
wsze śmiertelnie. Zawsze wam mówiłam, że ka- 
żdy wracający z krajów ciepłych przywozi z so- 
bą co najmniej chorobę wątroby! Co do mistress 
Kiddy, nieraz powtarzałam wam, że ona nie po- 
siada serca. Pragnęła waszego związku dlatego 
iż Franciszek,  zaślubiając siostrę żony lorda 
Chartran, wejdzie w sferę wyższą i zyska pro- 
tekcyę w razie, gdyby powątpiewano o jego toż- 
samości. Wypadki zawiodły jej rachunek i uda- 
remniły machinacye tak, że biedna kobieta nie 
dba teraz o was, jak grający w szachy o pionki 
przegrane. 

Niechęć pani Brent do prozaicznej mistress 
Kiddy uezyniła ją przenikliwą. 

Franciszek z bólem serca zmuszony był 
przyznać trafność jej uwag. 

W zamian za świetną ptzyszłość, majątek 
i pochodzenie, których się wyrzekł tak chętnie, 
nie otrzymał nic, nawet swej skromnej pozycyi 
osobistej, nawet prawa wejścia do swej rodziny 
nieznanej i poznania jej przeszłości. 

Ale miał inn, nagrodę: Queenie kochała go 
dla niego samego, rozumiała go, uprzedzała jego 
myśli. 

W tydzień po ślubie, rzekła pewnego wie- 
czora: 


— Nie odbyliśmy jeszcze naszej podróży 
poślubnej. Czas pomyśleć o niej. 

— A dokąd chciałabyś jechać, droga? 

— Niedaleko. Do Montpeilier. 

— Do Montpellier? — powtórzył zdziwiony. 
— Ażeby zobaczyć Ojca ? 

— Nietylko jego... 

Zawahała się. 

— Kogo więc? 

— Dom — dokończyła po cichu — ubogi 
dom twoich rodziców, w którym, zdaje mi się, 
kochałabym cię jeszcze więcej. 


„Kochana Tereso! 


„Jesteśmy w Montpellier. Queenie jest za- 
chwycona miastem, zwłaszcza mieszkańcami jego, 
którzy, jak utrzymuje, podobni są do mnie. Z trud 
nością odszukałem dziś rano ów słynny dom i 
jutro zaprowadzę tam Queenię. 

„Jestto bardzo zwyczajny dom, położony na 
przedmieściu, dość skromny, nieco odosobniony, 
stary, lecz w nowej szacie, otoczony zielonemi 
drzewami i pokryty pnącemi się różami. Cheia- 
łam do niego wejść lecz powiedziano mi, że od 
niedawna wynajmuje go jakaś pani, więc musia- 
łem się zadowolić obejrzeniem przez otaczające 
ogród sztachety, nie zważając na to, co mogłaby 
pomyśleć lokatorka. 

„Jeżeli jest młodą, to wzięła mnie zapewne 


za zakochanego, a jeżeli stara, to za bandytę 
rozglądającego się w miejscowości. Widziałem 
jakąś rękę, z przestrachem opuszczającą rolety, 
jak gdyby dla ukrycia czegoś cennego, jak to 
czyniła moja matka, zapuszczająca portyerę al- 
kowy, w której zawieszony był portret.., 

„Zresztą, przypuszczam, że wspomnienie 
Chartranu ścigać nas będą wszędzie. Queenie 
wielce niepodobał się klasztor Jezuitów, gdyż 
trzeba długo wyczekiwać u drzwi, ile razy przy- 
bywamy, twarze braci bywają zafrasowane i róż- 
ne dzwonki zawiadamiają o naszem przybyciu. 
Niełatwo dostać się do środka. Niekiedy nie pu- 
szczają wcale. Ojciec Mazerollier, od czasu jak 
zostałem jego bratańcem i współwyznawcą, po- 
stępuje ze mną niegodziwie, gorzej, niż postępo- 
wał kiedykolwiek z negrami, czerwonoskórymi 
heretykami lub wogóle z jakimkolwiek poga- 
ninem. 

„Przyjął mnie zaledwie parę razy i to w 
poczekalni, był zakłopotany moją obecnością i 
gdy wspomniałem mu o mej matce, o Stefanie 
gdy powiedziałem, że chcę się poradzić go w pe- 
wnych sprawach, uniknął odpowiedzi i zale- 
cał tylko cierpliwość i modlitwę. Cierpliwość 
nuży mnie już, a modlić się nie zawsze mo- 


Żna. Wczoraj naprzykład, będąc w kościele, 
prawie cały czas przypatrywałem się kape- 
luszowi jakiejś damy, wskazanemu mi przez 


Queenię. Utrzymywała ona, że kapelusz ten po- 


dobny jest do tego, jaki nosiła moja matka, a 
który zrobiony był w Willborough według modelu 
rzadko spotykanego we Francyi. Słowem, niepo- 
kój, w tej czy innej formie, dręczy nas bezustan- 
nie. Już od trzech miesięcy nie mieliśmy wiado- 
mości od matki. Prosiłem już o nie i pastora 
Mana, lecz nie odpisał. Napiszę jeszcze do hra- 
biego Stingsa.% 
W parę dni nadszedł list następujący : 


„Tereso, był to kapelusz z Willborough i na 
tej samej głowie. Przechodząc dzisiaj około kla- 
sztoru Jezuitów, spostrzegłem ją tutaj. To też na 
jej widok tak osłupiałem, żem omal nie stracił 
jej z oczu. Ale Queenie śledziła ją uważnie. Pu- 
ściliśmy się za nią w pogoń i dopędziliśmy 
już pod samym jej domem. Nie chciała odpowia- 
dać na nasze pytania, a ponieważ postanowiliśmy 
nie opuścić jej, więc zamknęła nam drzwi pod 
nosem i zabarykadowała się jak w fortecy. Wte- 
dy oblegliśmy ją i wreszcie wzięliśmy szturmem. 

„Pozwoliła nam wejść do skromnej praco- 
wni mego ojca, spocząć, nawet mówiła nam 
nieco o przeszłości. Lecz nie nie chciała powie- 
dzieć, co by się mnie tyczyło.* 


(C. d. n.) 
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DROBNE OGLOSZENIA 


po 1 et, od wyrazu. 


Ważne dla cierpiących na płuca. 

Maszynki do wyciskania soku z mięsa 
(sporządzone speeyalnie według wskazó- 
wek Wgo Dr. Legieżyńskiego) sztuka po 
złr. 18:—, poleca Piotr Chrząstowski, han 
del żelazny we Lwowie plac Kapitulny 1 
(naprzeciw katedry). Filia: Tarnopol plac 
Sobieskiego. 


lorowych od 60 


Półgąski po litowsku 


na surowo do jedzenia, po 2 złr. 
za kilo. Dwór Łapszyn, Brzeżany. 


NS z dłuższą praktyką, udzie- 
lająca gruntownie języka niemieckie- 
go, francuskiego, przedmiotów szkolnych 


Kupujcie jedwabie Schweizera! 


Proszę zażądać wzcerów naszych nowości czarnych , białych albo ko- 


ct. do 9 złr. za metr. 


Specyalności: Jedwabie na toalety do przyjęć, ślubne, balowe 
i do ulicy również na blazy, podzzycia itd. 
Sprzedajemy w Austro-Węg. tylko prywatuym i wysyłamy wybrańe je- 
dwabne materye oclone i cpłacone do mieszkań. 


Schweizer & Co., Lucern, Schweiz. 


Dom eksportowy jedwabiów. 


Dr. Fryderyka Lengiela 


1455a 


Oświetlenie elektryczne 


Przenoszenie siły i kolejki elektryczne 
urządza fabryka 


„Oesterreichische Schuckert-V7 erke“ 
i zawiadamia, że oddała swe generalne zastępstwo firmie: 


„PEREUN* Fabryka maszyn 


Spółka komand. Fr. Pietzscha we Lwowie. s 
I Biuro techniezne dla zamówień ulica Hetmańska 12, I. p. 


Dr. Rasy Balsam Praska masii 


4479 Pociąg godzina 


osobowy 
pospiesz. 


n 
osobowy 


- SENSEI asa 


Z Stryja, Kałusza i Borysławia 

z Czerniowiec, Itzkan, Constancy, 
z Krakowa Orłowa, N. Sącza, 
z Podwołoczysk, Tarnopola, Grzymałowa, Kopyczyniec, 


z Krakowa, 
Kymanowa, Sanoka, Przemyśla 

Z paea, Itzkan, 

z Brzuchowiea (codziennie od j i i 

ares ( nie od 13 maja do 16 września włącznie) 

z Tarnopola, (Krasnego, Brodów) 

z Ławocznego, Stryja, Chyrowa, Sanoka, Kałusza i Posztu 

z Sokala i 

z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla, 
Wrocławia, Warszawy, Orłowa, Tarnowa, Pesztu 

z Rzeszowa (Lubaczowa, 


z Stanisławowa (Kóresmózó, Potutor. Chodorowa) 
z Janowa 


Ruch pociągów kolejowych od I maja 1900, 


Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara środkowo-europejskiego. 


Przychodzą do Lwowa na dworzee główny: 
(ze Skolego od 1/5 do 30/9) 


Bukaresztu, 
Jasła, Rzeszowa, Berlina, Wreł, 


Berlina, Warszawy, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa, 


Stanisławowa, Husiatyna 


wy ruskiej 
Wiednia, Berlina 


Jarosławia, Sambora i Przemyśla) 


z muzyką metody Mikulego, poszukuje $ LE ; à z Lissy GH E i 
o OBOLSEO DA ah gi E JAk. <uljamiEOW a i A pre ot on żołądek domowa p 115 Skolego, Stryja Kałusza, Chyrowa(Ławocznego od 1i6 do 15/9 
AE eny BÓG W poel b B i dnak t i ok d Ze s w lz 4 rzyrządzony Z0- : pospieszn. 1'35 Krakowa, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa, Rozwad. Przeworska 
2 SRO w drodie Chamiczkój a balai, D Aim waie .$ z apteki B. FRAGNERA w Pradze >" " z aiw 1 Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Stanisł, 
| a : s wołoczys i i 

W dzia wieka męża dr pękaj igi aska prow oadama SURE. 1h muj || ie c prosto ro rmana dada is Garzyn jar w Pradze uë- | anolog BIE. 3 dztogtsysk Gry fatoa kasaty Torneo) "Brodów 

posady rządcy, ekonoma, kasyera, r Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lu maa DR domowym, iekko rozwalnłająoym i pobu- | wanym środkiem domowym , który u- = 5:40 Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa Koza Brodó 
kontrolora, magazyniera, przełożonego ob-|g] 5ce skóry tym balsamem, to już nazzjutrz rano odpadają prawie nieznacz trzymuje rany w czystości, ochrania od „ 545 Krakowa 3 i s j uł 
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bydła. Trokary. Spuszczadła. Lejki i seręgi dla bydła. Sól glauberską i amoniak Lwów, ul. Hetmańska 1l. 4 


Dla pp. właścicieli bydła opasowego 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Z drukarni i litografii Pillera i SSłki. 


